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Starcie marynarki am erykańskie j  z japońską

Wojna >» Dalekim Wschodzie
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S z a n g h a j ,  22.6 .  Po groźnym  in
cydencie ostrzeliw ania s ta tku  „Rom a” 
doszło w pobliżu po rtu  Sw atów  ponow 
nie do zbrojnego s tarc ia  pomiędzy ja 
pońskim  torpedowcem „H irash im a’1 a 
am erykańska kanonierką ,,V isitor‘‘- 
N a sygnał japońskiego  torpedowca, a 
m erykańsk i okręt nie zatrzym ał się, 
lecz p łynął w obranym  kierunku. J a  
pończycy otworzyli ogień arm atni, 
n a  k tó ry  odpow iedziała kanonierka 
zm uszając torpedowiec „H irash im a? 

, do w ycofania się. Pociski japońskie  
nie w yrządziły kanonierce żadnej szko

Przestań się martwić, 
Chwila szczęśliwa,  
Gdy się napijesz
TYSKIEGO piwa

dy, natom iast uszkodziły molo porto- 
we w Swatów.

Głównodowodzący am erykańska 
flota w ojenną na wodach P acy fik u  zo 
sta ł o tym  incydencie zawiadom iony.

Równocześnie w ysłano ostry protest 
do adm iralicji japońskiej.

A dm iralic ja  japońska wystosowała 
u ltim atum  do dow ództw a okrętów w o 
jennych stojących w porcie Swatów,

rano dnia dzisiejszego. W ojska japoA 
żądając, aby opuściły port do godz. ł> 
skie "obsadziły w dniu dzisiejszym  ra  
tusz, urząd celny i lotnisko w Swa 
tow

O I^HiTC/CO/fc/JE U L T I M A T U M
WASZYNGTON 22.6. PAT. D epartam ent 

m arynarki kom unikuje, że w iceadm irał 
Yarne.ll dowódca am erykańskich sił m or­
skich na wodach ch ińsk ich  zaw iadom ił dz1* 
władze japońskie, że okręty w ojenne Sta­

nów Zjednoczonych tak długo pozostaną w 
portach chińskich, jak  długo wymagać u>~ 
go będzie konieczność opieki i ochrony oby 
w alełi am erykańskich. W  chwili obecnej 
nie tylko nie może być mowy o odw ołaniu

kontrtorpedoyvca P illsbury  z portu Swat.nVj 
lecz przeciw nie zachodzi konieczność wy­
słania do po rtu  tego drugiego konlrlorpe* 
dowca „I-ope“ , który przybędzie tan* 
jeszsze dziesiejszego popołudnia

Sojusz wojskowy Anglii z Polską
Obie strony podpisały formalny układ

WARSZAWA, 22 6. Toczące się równo wej między W ielką B ry tan ią a Polską 
eześnie w W arszaw ie i L ondrn ie rokowa j uznać należy —  jeżeli idzie o prace angicl 
u ia  w spraw ie ścisłej w spółpracy wojsko- I skiej m is ji w ojskow ej w W arszaw ie — za
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„Chcemy ztiofsyć wszystko, co do nas należało...”
BERLIN, 22.6. PAT. Na obchodzie sta 

rogerm ańskiego św ięta przesilenia dnia z 
nocą w Berlinie, m in iste r Goebbels wygło 
sil niezwykle gwałtowne przem ów ienie, w 
którym  przebijało  w yraźne zdenerw ow anie 
mówcy W  szeregu ustępów ujaw niały  się 
jasno dążenia n iem ieckie do hegem inii na i 
Europą.

Odpow iadając na zarzuty brytyjskie, że 
Niemcy chcieliby u jarzm ić cały św iat - 
m in. Goebbels oświadczył: .,0  tym nie mo­
że być natu ra ln ie  mowy, Przejęliśm y z 
pow rotem  tylko to, co do nas daw niej na 
leżało (V), a tam, gdzie staw iam y jeszcze 
żądania, chodzj o dobrze uzasadnione pra 
wa n iem ieckie '1.

„Jeżeli Anglicy zaizucają nam  metody, 
za pośrednictw em  których staraliśm y się 
przeforsow ać nasze żądni a i gdy nam  tłu ­
maczono, że m ogliśm y . dojść do celu rów 
nież i na drodze porozum ienia, to n ’ecii 
wreszcie na to dadzą dowody, np. w spra 
w ie kolonii Tak długo jednak, póki chodzi 
o E uropę środkow ą wzbrania sobie naród 
niem iecki ciągle próby w trącania się Angin 
w spraw y Europy środkowej. Europa środ 
kow a nie jest w żadnym w ypadku angiel­
ską strafą interesów. Lepiej byłoby dla 
Anglii gdyby zajęła się Sprawami Dalekie 
go W schodu i św iata arabskiego. W  Euro 
p ie środkowej W . B rytania nie ma czego 
szukać. To jest nasza strefa wpływów. 
Anglia m usi Niemcom ju tro  zwrócić kolo 
nie, wówczas będzie pokój" .

M inister Goebbels pow rócił raz jeszcze

do w ytrwale głoszonego swego argum entu, 
ic  YV. B rytania przyczyniła się do usztyw 
nien ia stanowiska, Polski, poczem oświad­
cza: „N ie należy sądzić, że kanclerz do się 
zastraszyć przez jaidelkow iek groźby. Ni 
gdy nie skapitulow aliśm y jeszcze przed wy 
m uszeniem . Postawiliśm y nasze m iędzyna­

rodowe żądania. Brzm ią one: Zaspokójanie 
naszych naturalnych  żądań życiowych. Nad 
tym  nie można przejść do porządku dzień 
nego. Nie m ożna żądań tych bagatelizować. 
Gdyby jednak spróbow ano tego w Londy 
nie Paryżu i w W arszawie, to stanie się 
to na n iekorzyść tych państw  i narodów "

zakończone.
W  dniu wczorajszym nastąpiło podp^a 

nie odpow iedniej umowy między specjal­
ną delegacją m isji angielskiej a przędna*, 
w icielam i a rm ii polskiej. Od tej chwiA 
m ożna m ów ić o zaw arciu form alnego so­
juszu wojskowego między Polską a W ielką 
B rytanią

§ 9 € & B f f c i &  W 9 / € S T 0 S n h S  p O T - W J U M l k S
zajm uje kluczowe stanow isko w walce

‘ i  r t r  P . n n A ł i i A  r Y O T l o K l T O
W A R SZA W A , 22. 6. Z Londynu 

donoszą, że gabinet b ry ty jsk i zajmo 
wał się na Wczorajszym posiedzeniu 
pożyczką gotówkową i kredytem  towa 
rowyrn dla Polski.

W  kolach politycznych krążą poglo 
ski, że rząd w zasadzie w yraził zgodę 
na proponowane w arunki pożyczki, 
jednakże rozmowy prow adzone z P°1 
ską m isją finansow ą praw dopodobnie 
dopiero za tydzień będą zakończone, po 
nieważ istn ieje  jeszcze k ilk a  punktów  
do w yjaśnienia.

Dalszym punktem  rozmów jest sp ra  
w a zużytkow ania kredytów  w sp o só b  
zapew niający m aksim um  korzyści.

Londyńskie koła polityczne pod 
k reśla ją , że leży zarów no w interesie 
Anglii jak  i Polski, by kw dta pożyczko 
wa nie była. zbyt szczupłą. Po lska

przeciw agresji w Buropie, państw o 
polskie musi więc być ta k  uzbrojone, 
by zawsze mogło stanąć n i wysokości

Wielki i t fm lr i ł  Rzeszy Reeder
MA PRZYBYĆ DO GDAŃSKA 25 BM

GDY’ ł , 22. 6. W edług inform acyj 
w niedzieię 25 czerwca ma przyjechać 
do Gdańska, (o g lę d n y c h  przez dzień 
niki gdańskie), delegacja m arynarki 
niem ieckiej z Piław y, celem wzięcia u 
działu w uroczyściaeh na cześć ma 
rynarzy  gdańskich, poległych w czasie 
wielkiej wojny. Na czele delegacji 
ma stanać w ielki adm irał Rzeszy. Rae 
der. k tóry  dokona odpraw y wT Piław ie 

Uroczystość na terenie .Wolnego
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M iasta odbędzie się w miejscowości 
Reicliskojonie. Poza wielkim  adm ira 
łem Rzeszy Raederem weźmie udzi * 
w niemieckiej dem onstracji adm irał do 
specjalnych poruczeń. Schulce, k o n tr­
adm irał Fleischer oraz komenda i dele 
gacje 5-tego oddziału a rty lerii mor 
sklei. Poza tym  ma przybyć koman 
ck>r M atthies i szef sztabu narodowo- 
socjalistycznego niemieckiego z wi ą Yu  
m arynarzy  Rayen.

/%■ strony G dańska w uroczysto 
śeiach weźmie udział związek m aryna 
rzy rezerwy oraz oddziały szturmowi* 
przysposobienia morskiego SA  i „H i 

tlerjugend Mayiue’*,
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Kasr.tą Hastą t)szczę<li>oścf
f a s t  BAIMH „ S P O Ł E M ”

PANS MULLER W PUŁAPCE
Zdemaskowanie groźnego szpiega niemieckiego w Anglii

LONDYN, 22. 6. W pociągu Aider- 
shot — Londyn zatrzymano groźnego 
szpiega niemieckiego — tej oto treści 
lakoniczna wiadomość ukazała się w 
Szeregu pism angielskich.

Kulisy aresztowania szpiega, któ­
ry w kartotekach wywiadu niemiec 
kiego figuruje pod szyfrą SG 28 prztd 
stawiają się niezwykle sensacyjnie.

la je m n ic z a  pani „Miiller*'
Już od dłuższego czasu Intelligence 

Service posiadał poufne wiadomości, 
że w miejscowościach gdzie stacjonują 
wojska terytorialne pojawia się star­
sza pani, Niemka, która poszukuje 
niejakiego Donalda Leo, miał on w 
swoim czasie studiować z jej synem 
Heintzem w Eton.

Heintz Muller umarł na gruźlicę. 
Przed śmiercią wymógł na swej matce 
obietnicę, że odszuka jego przyjaciela 
j lat młodzieńczych i wyzna mu, że to 
on właśnie uwiódł Donaldowi narze 
izoną Francis Kay, która w następ 
stwie tego popełniła samobójstwo. 
Donald Lee podejrzewał swego brata o 
ten haniebny czyn. Opuścił dom ro 
dzinny, wstąpił do wojska i wyjechał 
io Indii.

Pani Muller twierdziła, że otrzyma 
ła wiadomość, jakoby Lee powrócił 
do Anglii, przeto poszukuje go, by wy 
jawić mu tajemnicę i tym samym pogo 
dzić z bratem.

Angłioy, którzy pod maską zimnej 
wyniosłości i opanowania mają wiele 
sentymentu, wierzyli „nieszczęśliwej" 
matce.

Pani Miillej: jeździła od garnizonu 
do garnizonu i szukała kogoś, któby 
mógł poinformować ją o Donaldzie 
Lee.

Intelligence Service działa
Poszukiwania pani Muller zwróci­

ły uwagę wywiadu angielskiego. 
^Nieszczęśliwa’* matka była śledzona 
na każdym kroku. Nie można jednak 
jej było nic zarzucić, prócz tego. że 
w pobliżu fortów rozmawiała z żołnie 
rzami. że nachodziła oficerów, którzy 
ją uważali za nieszkodliwie chorą 
umysłowo.

Wydawało się, że Intelligenoe Ber 
vice został niesłusznie zaalarmowany, 
gdyby nie przypadek jaki miał miej- 
łce w pociągu Aldershot — Londyn.

Pani Miiller, starsza siwowłosa nie 
wiasta zajęła miejsce w przedziale i 
po kilku chwilach wdała się w rozino 
wę z obecnymi. Wyjęła z torby plik 
fotografii syna, które zaczęła pokazy­
wać współpasażerom.

Aresztowania szpiega
W pewnej chwili jeden z obecnych, 

stajzec, z trudnością nalewający her 
batę z termosu nieostrożnie oblat „ber 
batą‘‘ jedną z fotografii.

Pod działaniem, tajemniczej „herba 
ty ’* znikła podobizna młodego MlUlera 
j  ukazały się kontury nowej baterii 
nadmorskiej.

Staruszek uprzejmie podziękował 
pani Miiller za pokazanie zdjęć, uchy 
lił kapelusza i cicho szepnął: wysiądą 
my na najbliższej stacji.

Pani Muller zrozumiała...
Staruszkiem był agent f telligence 

Service, śledzący ją już od dłuższego 
czasu.

Podczas rewizji znaleziono przy a 
resztowanej, która okazała się młodą 
kobietą, mikroskopijnej wielkości apa

rat fotograficzny, ukryty w broszce o 
raz wiele zdjęć szeregu ważnych an 
gielskich obiektów wojskowych.

Agent SG 28 został raz na zawsze t 
nieszkodliwiony.

Po wypadku z nieszczęśliwą" pa­
ni^ Miiller Intelligence Service intere 
su,)e się w specjalny sposób turystami 
z Niemiec oraz obcokrajowcami, prze 
bywającymi w pobliżu garnizonów i2iektów Wojskowych.

M  Mniów i  i Kiwi!
Niem al codziennie może czytelnik p rze­

czytać parow ierszow ą notatkę o lakonicznej 
treści: „W  dniu  wczorajszym m inister
spraw  zagranicznych p rzy ją ł am basadora 
albo posła pełnom ocnego i m in istra  nadzwy 
czjnego państw a X'*. N otatka nie m ów i nic 
więcej i sam już  czytelnik w inien się do­
m yślić iż wizyta oficjalnego przedstawiciela 
obcego państw a podyktow ana była potrzebą 
zaciągnięcia pewnych inform acji czy wyłu- 
szczenia stanow iska swego rządu. Zdarza się 
iż krótka wizyta przy ul. W ierzbowej ma 
charak te r wyłącznie kurtuazyjny ale prze­
cież i tak ie chw ile n»ogą dostarczyć sposo 
bności, aby rzucić jedno, dwa potrzebne zda 
nia.

Czy kontak t akredytow anych przy rzą­
dzie polskim  przedstaw icieli państw  obcych 
z naszym  M, S. Z. nie stanow i pewnego ba 
rom etru politycznego, którego opinia p u ­

bliczna tak  chętnie lub i się doszukiw ać w 
każdym miejscu i przy każdej sposobności? 
W eim y tylko pod uwagę wszystkie wizyty 
obcych dyplomatów, złożone w M. S. Z. na
przestrzeni osta tn ich  dwóch miesięcy (maj 
—  czerwiec). W izyt tych w sum ie było po­
nad 50, co świadczy, iż kontakt był ożyw io­
ny. R?ecz jasna, że w zależności od wypad 
ków politycznych, rozgrywających się na a- 
ren ie europejskiej, nasilenie tych w izyt jeót 
różne.

Bywają dni, w których na W ierzbowej 
m in. Beck, czy podsekretarz stanu, m in. 
Szembek p rzy jm ują  kilku  am basadorów  i 
posłów, ale n ie  ma praw ie dnia, aby przed 
piękny gmach naszego M. S. Z- nie zajccha 
ła ciem na lim uzyna ze znakiem  ,,C. D.“ Na 
przestrzeni om awianego przez nas okresu za 
w itało  ogółem 23 przedstaw icieli państw  ob 
cych Bardzo pouczające jest to zestawienie-
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Na zdjęciu — Rzu! oka na fortyfikacje niem ieckie na zachodniej gran icy  W estfalji
na t. zw. L in ii Zygfryda.

Dramat miłosny w losie pod Jądrzejowen
Na spacerujących w lesie m nichow skim  

pod Jędrzejow em , S tanisław a T erlika i 
(ego znajom ą, p. Stanisław ę K. napad by- 
by narzeczony lej o sta tn ie j, Stanisław  So 
bala, fryzjer,

UZBROJONY  IV BRZY TWĘ -  
Po chwilowej walce, w trąbc ie  k tórej

Sobala poderżnął TerUkowi dość niebez­
piecznie gardło, tem u ostatniem u udało się 
w yrw ać z rąk  oszalałego rywala i  zbiec na 
rowerze do Jędrzejowa, gdzie zaalarm ow ał 

RODZICÓW S W E J  TOWARZYSZKI .  
Tym czasem  Sobala rzucił się na ex-na­

rzeczoną, przew rócił ją na ziem ię i u siło ­

w ał oślepić scyzorykiem , zadając jej liczne 
rany  twarzy, rąk  i szyi Po dłuższej walce 
pełnej grozy i niebezpieczeństw , S tan is ła­
wa K. zemdlała, a Sobala sądząc,

ŻE JEGO OFIARA ZMARŁA,  ZBIEGŁ-  
Sobalę ujęła policja na st. Miąsowa, gdy 

zam ierzał wyjechać pociągiem

Przede w szystkim  jacy am basadorzy i  posło 
w ie byw ali najczęściej, a jacy  —- najrza­
dziej.

Do pierw szej kategorii wypada zaliczyć 
nuncjusza papieskiego, m sgr. Cortesi, am ba­
sadorów Noela i Kennarda- Palmę pierw ­
szeństwa, jeśli można użyć tego zwrotu, u- 
zyskał angielski am basador, który 8-krotnw  
w ita ł na ul. W ierzbową. Ambasador francu 
ski —  7 razy, nuncjusz papieski — 6 razy 
Cyfry te w skazują dobitn ie na specjalnie o- 
żywiony kontakt, jak i rząd polski u trzym u­
je  z W atykanem  i  m ocarstw am i zachodni­
mi. Zestawienie to stanie się jeszcze b ar­
dziej wymowne, gdy dla porów nania nad­
m ienim y, iż am basador Moltke baw ił w tym 
czasie raz jeden (14 czerwca), podobnie ain 
basador w łoski, V alentino  (13 m aja), a am ­
basador Japonii, Sakoh — 2 razy (2 m ajł 
ł 20 czerwca).

Jeden raz ty lko  w tym  okresie złożyli 
wizytę następujący dyplom aci: am basador 
am erykański, Biddle, rum uński, Franasso- 
v ic i (bawił na urlopie), turecki, F erid  Tek, 
oraz posłowie: litew ski, Szaulis grecki, Goi­
łaś, estoński, M arkus, szw ajcarski, M artin 
kolum bijski, Arango i charge d 'affa ires Pe­
ru, Gambetta. Dwa razy gościli: am basador 
ZSRR, Szaronow, posłowie: W ęgier de Ho­
ry. H iszpanii, hr. de San Esteban de Canon 
go Argentyny, de Achaval B razylii Slłv» 
Jugosław ii, Vukcević. 4 razy podejm ow ana 
na ulicy W ierzbowej posła szwedzkiego, d* 
Ragerberga i słowackiego charge d affaires. 
Rllnowskiego. W  ciągu dwóch m iesięcy a. 
kredytow ani zostali nowi posłowie: Hiszpa­
n ii, ZSSR, Argentyny i Brazylii. O puścił pl* 
oówkę w arszaw ską poseł Jugosławii, na 
dłuższy, 3-m iesieczny urlop udał się nun­
cjusz papieski.

Tak się przedstawia oficjalna, n iejaka 
zewnętrzna strona kontaktów  obcych przed­
staw icieli z rządem  polskim. Co się zaś we- 
w nątrz kryje, tego, rzecz jasna, nie potrafi, 
my podać. Dyplom aci rozm aw iają najchęt­
n ie j w cztery oczy, a jeśli się dzielą przeb ił 
giem rozmowy, to tylko ze swoim rządem 
Nie zostaje w ięc n ic innego, jak tylko domy 
śłać się i przypuszczać, że przebieg tyclj
piędziesięciukilku konferencji przyczyni! 
ęis do w yjaśnienia w ielu zawiłych proble­
mów współczesnej polityki europejskiej 1 
w yrażenia zdecydowanego stanow iska rzą­
du polskiego. A. P.

Kto otygrał Ra loterii
WARSZAWA, 22.6. w dzisiejszym  cią 

gnieniu L oterii Państw ow ej padła sta li 
dzienna w ygrana 30.000 zł. na nr. 1817?

10-000 zł. na nr. 34507.
d.OOO na nr. 63245.
? 000 zł. na nr. 8&915 101378 129553.
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ODGŁOSY
MOSKIEWSKIE

konfliktu w Tiei-Tsiiie
Przewlekły i skomplikowany za­

ta rg  angielsko-japoński w Tien-Tsinie 
ponownie zaktualizował specyficzne 
zainteresowanie Sowietów zagadnie­
niami, związanymi z nowym układem 
sił w Azji wschodniej. Właściwie azja 
tycka polityka Sowietów nigdy nie 
przestawała być aktywną jeśli chodzi 
o Azję wschodnią i kompleks zagad­
nienia Chin.

Zagadnienie Chin w planach po 
litycznych Kremla zawsze odgrywała 
pierwszorzędną rolę. Punktem wyj­
ściowym tego „chińskiego" nastawie­
n ia Kremla były wskazania Lenina, 
który widział bardzo szerokie możli­
wości zrewolucjonizowania Chin, a 
przez to i całego kontynentu azjatyc­
kiego. Ten kominternowski charakter 
polityki sowieckiej w Azji niejedno­
krotnie był podkreślany w rożnych 
enuncjacjach przywódców komuni­
stycznych, a rewolucja w Chinach 
przez dłuższy okres czasu była nacz *1- 
nym hasłem propagandy sowieckiej.

Z chwilą rozpoczęcia działań wo­
jennych w Chinach i opanowania naj­
ważniejszych ośrodków chińskich 
przez wojska japońskie, zaczęły prze­
jawiać się w polityce sowieckiej nowe 
tendencje. Dwie okoliczności w pły­
nęły na rewizję taktycznycłi założeń 
Sowietów w Azji wschodniej. Nale­
żało przede wszystkim dostosować po­
lityczne pociągnięciaKremla na odcin­
ku  wschodnio-aziatyckim do koncepcji 
frontu  ludowego, uchwalonego przez 
ostatni kongres Kominternu, a z dru­
giej strony należało wyciągnąć wnio­
ski z nowej sytuacjf strategiczno-po- 
litycznej, jaka wytworzyła się w Chi­
nach w związku z posuwaniem się 
wojsk japońskich w głąb kraju. To 
też pod wpływem tycb zmian w poli­
tyce sowieckiej w Chinach zaczął się 
formować swoisty front ludowy, skła­
dający się z elementów komunistycz­
nych i radykalno narodowych, łączą­
cych się pod hasłem wyzwolenia całych 
Chin od inwazji japońskiej.

O wiele bardziej skomplikowaną 
stała się tak tyka sowiecka w grze dy­
plomatycznej wokół zagadnienia Chin, 
iW tym w ypadku dyplomacja sowiecka 
wysunęła na pierwszy plan niebezpie­
czeństwo grożące żywotnym interesom 
\Wielkiej B rytanii i Stanów Zjedno­
czonych z powodu opanowania najbo­
gatszych części Chin przez wojska ja ­
pońskie. Dziwnym się wydaje, lecz 
właśnie dyplomacja proletariackiego 
państw a odrzucającego w teorii tak 
zwane interesy imperialistyczne wy­
korzystuje tego rodzaju argumenty, 
aby wpłynąć na politykę wielkiego 
imperium brytyjskiego, jak również 
innych, mocno zainteresowanych w 
zagadnieniu chińskim mocarstw. 'To 
też już od pierwszej chwili starć ja ­
pońsko,«eh i ńskich, dyplomacja sowiec­
ka ciągle lansowała koncepcję zwoła­
nia międzynarodowej konferencji 
państw, których żywotne interesy wią 
żą z Oceanem Spokojnym. Tego ro­
dzaju konferencja w myśl dyplomacji 
sowieckiej miałaby uregulować zagad­
nienie Chin i położyć kres ekspansji 
japońskiej we wschodniej Azji. Usiło- 

, wania sowieckie w tym  kierunku ied-

Niemcy dążą do zaognienia
s y t u a c j i  w © d a ń s k u

Na jednej z ostatnich odpraw kie 
równików partii z udziałem p rzedsta­
wicieli Wolnego M iasta Gdańska, u- 
stalono nowy plan akcji na terenie 
Wolnego Miasta. W myśl w ytycz­
nych aprobowanych przez kanclerza 
Hitlera, należy na terenie G dańska wy 
tworzyć taką sytuację, l<tóraby auto­
matycznie niejako musiała doprowa­
dzić

DO PRZYŁĄCZENIA TEGO OBSZA 
RU DO R Z E S Z Y .

W  myśl tego planu należy wytwo 
rzyć sytuację zaognioną w rejonach 
graniczących * obszarem W olm jo 
Miasta Gdańska. W edług oświadczę 
ma Himmlera plan ten został już czę­
ściowo wprowadzony w życie i według 
posiadanych informacji proces sudety- 
zacji ziem pogranicznych przybiera

Przy zap arciu  żo łą d k a  p o w o d u ją ce* *  proces nadm iern ego  
rozkładu i g n ic ia  w jelitach, przynoszą p ożąd an y  skutek p ig u ł­
ki przeczy szcza jq ce  .ALDOZA" ze zn. ochr. .GÓRAL". Stosuje  
s ie  je również jako reg u lu ją ce  żo łąd ek , przy nadm iernej o ty łoś­
c i i c ierp ien iach  w ątroby. S p osób  użycia  w każdym  pudełku

la szpaltach pism

Polityczne ogórki
Mimo ciągłego ożyw ien ia  w p o lityce  za­

granicznej na naszym  odcinku w ew nętrz­
nym  rozpoczyna się  sezon który określa się  
kanikułą albo sezonem  ogórkow ym .

Agencja „Echo p itsze na •en temat- 
D o tak w czesnych „ogórków" p rzyczyn i­

ła  się w bardzo dużym  stopniu  w szechśw 'a- 
tow a Sytuacja polityczna. W  ugrup ow a­
niach  partyjnych obecnie praw ie n ic s ię  n ie  
dzieje. W szyscy czekają...

W  najbliższym  czasie w zw iązku w łaś.u e  
z lą „ciszą" na horyzoncie w ewnętrznym  
szereg przyw ódców  opozycyjnych , od skraj­
nej praw icy do lew icy  zam ierza udać się na 
dłuższy w ypoczynek do krajow ych m iejsco­
w ości kuracyjnych. P ierw si w yruszają na 
urlopy przyw ódcy narodow i, którzy w roku 
bież. zam ierzają spędzać w yw czasy letn ie w 
różnych m iejscow ościach  w oj. lubelskiego i 
kieleckiego..

1®T

JHW-

W Y S T A W A  P . A.

Otwarła w uh t y g o d n iu  w K a to w ic a c h  
i z i n i c j a t y w y  Związku Pań D om u i koła ko

nakowoż nie dawały pozytywnych 
Cyników.

W ydarzenia w Tien-Tsinie ponow­
nie zaktualizowały sowiecką koncep- |j  spodarczego. 
cję zwołania międzynarodowej konfe­
rencji mocarstw zainteresowanych w 
zagadnieniu chińskim. T a też przebieg 
zatargu angielsko-japońskiego w Tien 
Tsinie śledzony jest wMoskwie z nie­
słabnącym zainteresowaniem, a prasa 
sowiecka sugeruje konieczność utwo­
rzenia w Azji jednolitego bloku t. zw. 
państw pokojowych, t. zn. Stanów 
Zjednoczonych. Wielkiej Brytanii 
F rancji i Sowietów celem przeciwsta­
wienia się Japonii. Drugim praktycz­
nym wnioskiem, wyciągniętym przez 
m iarodajne czynniki sowieckie z obec­
nej sytuacji na Dalekim Wschodzie 
jest wzmożona pomoc dla Chin w ich 
walce przeciwko Japonii.

a ' W. W.

SAMOOBRON  1 DOMU PODCZAS W O J N Y ' .

biecego LOPP nie zw \k le  interesująca w y  
staw a p. n. „Som oobiona Domu podczas 
W ojny' -wywołała żyw e zainteresow anie  
p u b liczn ości, czego dow odem  jest bardzo 
duża frekw encja zw iedzających w ystaw ę. 
W ystaw a składa się z trzech działów : obro 
i’.y przeciw lotn iczej i  przeciw gazow ej, dzia  
łu  sanharno-ratow niczego, oraz działu go

Na zdjęciu fragm ent z w ystaw y „sam o  
oboua dom u podczas w ojny

W telegraficznym
skrócie

NIEMIECKI KONSUL W  L iW E R P O O L  
SZPIEGIEM

Reuter donosi, iż n iem ieck i konsul ge 
neralny w  L iverpoolu otrzym ał w e środę z 
D erlina instrukcje, odw ołujące go do N'e- 
m iec.

N ależy przypom nieć, żc przed k ilku  
dn iam i prem ier Cham berlain ośw iadczył w 
Izbie gm in, iż  konsul generalny Rzeszy w  
L iverpoolu  zam ieszany był w aferę szp ie­
gow ską i że rząd W . B rytan ii zażądał jego  
odw ołan ia . • ‘ z .

na sile, co między innymi przejawiło 
się w ucieczce 8210 Niemców z Pomo 
rza, z czego 5360 zbiec miało na teren 
gdański, a 2850 do P rus Wschodnich. 
Wielu, nie bacząc na kary,

WRÓCIŁO JU Ż DO PO L SK I.
Senat Wolnego M iasta Gdańska K 

trzymał w w yniku tej konferencji no 
we instrukcje w myśl których w sta­
łym kontakcie z ministerstwem spraw 
zagranicznych Rzeszy i zastępcą kan­
clerza, stosować ma bierny opór wo 
bec wszelkich zarządzeń polskich na 
terenie Gdańska. Senat ma przede 
wszystkim przeciwstawić się odmow­
nemu stanowisku Polski, co do wyda 
nia „sprawców zajścia“pod Kałdowem 
ograniczenie liczjpz polskich kontro 
lerów celnych na terenie Wolnego Mia 
sta. Taktyka senatu ma iść po linii 
stopniowego eliminowania żywiołu poi 
skiego w Gdańsku, przyczem cała 
akcja prowadzona ma być w ten spo 
sób, by Polsce
MI E DAĆ POWODU DO DY PI OMA

TYCZNEJ IN TER W EN C JI.
W  ten sposób pewjiego dnia Polska 

na terenie gdańskim znajdzie się wo­
bec sytuacji, w której nie będzie magia 
według rozumowań Berlina, powołać 
się na konieczność obrony swych wpiy 
wów oraz interesów i praw w Wol 
nym Mieście. W ostatecznym razie mo 
że się wyłonić konieczność takiego za 
ognienia sytuacji, wob:c którego Pol 
ska, bądź to na zasadzie trak ta tu  wer 
Salskiego, bądź toż na podstawie sta 
tu tu  Wolnego M iasta Gdańska będzie 
zmuszona wprowadzić'
SW E SIŁY  W O JSK O W E LUB PO ­
L IC Y JN E  NA T E R E N  WOLNEGO 

M IASTA.
W  tym  w ypadku Niemcy „stanę.y 

by wobec konieczności'4 obrony intere 
sów ludności niemieckiej Gdańska. W 
zakończeniu swego przemówienia, wy 
głoszonego do uczestników tej ...odpra 
wy gdańskiej" kanclerz H itler powo­
łał s i ę  na istniejące w tej sprawie poro 
zumienie z Mussolinim, który rzek orno 
jakoby wpływał na kanclerza w kii 
runku odsunięcia rozwiązania sprawy 
Gdańskiej na możliwie daleki term n, 
zgodzi! się jednak w końcu ze starow i 
skiem H itlera, ż“ kwestię tą  należy 
rozwiązać w momencie dyplomatycz­
nie i m ilitarnie
d l a  NIEM IEC N A JK O RZY STN IEJ 

S Z Y M .
Na wspomnianej odprawie, k tóra 

odbyła się przed dwoma tygodniami o 
mawiano również stan pogotowia wo 
jennego Niemiec na pograniczu 
wschodnim. Przedstawiciele sztabu 
generalnego zapewnili k anc êrza ^4Ze 
szy o pełnej gotowości bojowej oddzia 
łów, rozlokowanych wzdłuż granic 
Polski.
m m m  a—mmma

W  NO WY M JO RK U  SPŁONĘŁO 22 DOMY  
W  niezw yk le gęsto  z a l u d n i o n e j  starej 

dzieln icy  ch iń sk iej N. Jorku w ybuchł po 
żar, który się zaczął szerzyć z w ielką szyb  
kością. 22 dom y sp łonęły . D otychczas z gra 
zów  w ydobyło 8 trupów. W ielu  strażaków  
odniosło  rany

 oil O—1—
Dom ludowv

,ł .VZNIOSŁO ZRZESZENIE , PRACOW NI­
KÓW PKO.

D nia 18 bni. prezes PKO dr. Henryk Gra 
ber w tow arzystw ie dyr. O sostow ieza odwie. 
d ził gm inę Buszcze w pow . brzeżańsk m. 
gdzie Zrzeszenie pracow ników  PKO w znio­
sło p ierw szy w Polsce w zorowy D om  Ludo­
w y. Gmach Domu Ludowego m ieśc ić  bę­
dzie spółdzieln ię m leczarską, kółko roln i­
cze, sklep spółdzielczy, gm nny ośrodek 
zdrow ia, czyteln ię, sa lę teatralną i inne ur/ą 
dzenia kulturalno-ośw iatow e. O ddanie t e g o  

gmachu do użytku m ieszkańców  kilkunastu  
gromad gm in zbiorow ej Buszcze n a s t ą p i ć  

ma w jes ien i br.
Prezesa dr. H . Grubera p ow ita ł w  Busz- 

czu starosta brzeżański dr. Jarosz, m iejs o- 
w y proboszcz ks. Zając oraz w ójt W  ąrck z 
przedstaw cie lam i w szystk ich  gromad 
gm iny.
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rodzin robotniczych w Polsce
Wśród artykułów  żywnościowych 

największą rolę wśród rodzin robotni 
czych w Polsce odgryw ają ziemniaki, 
których konsum cja roczna wynosi

Zapisy na zjazP
SIERPNIOW Y W  KRAKOWIE

Sekretariat m iejsk i w D ąbrowie zjazdu 
sierpniowego w rocznice 25-Iecia w y m ar­
szu P ierw szej K adrowej Legionów  Polskich 
z K rakowa, zaw iadam ia, że zapisy uczestni­
ków zjazdu p rzy jm uje Związek Legionistów  
Polskich w D ąbrow ie ul. S ienkiew icza nr.
10 do dnia 25 bm. w godzinach od 9 do 12 
i  od 15 do 20-ej,

Z  ś e a ir u

Pan M M
SZELKA W  3 AK L ACH GABRIELI ZA

POLSKIEJ W  TEARZE MIEJSKIM 
W  SOSNOWCU

Zapolska jest n iezaw odna. Dzielą jej 
m ają tyle koloru, że m im o lat, jak ie  up ły ­
nęły, są nadal w barw ie swej soczyste, w 
najogólniejszych ram ach wciąż aktualne, 
żywe i pełne jędrnych, scenciznych w arta  
ści. Zapolska zna scenę naw ym i i  w tym  
tkw i n ieprzeparty  urok je j dzieł- Talent pi 
sarsk i przy jednoczesnej p rak tycznej zna­
jom ości rzeczy szczęśliwie się u niej spia 
la w uroczy m echanizm  tw orzenia, ktć 
ry pozw olił autorce na swobodne i n a tu ­
ralne operow anie charak teram i, k tórym i 
żongluj z n iepospolitą w praw ą.

Grana obecnie w T eatrze M iejskim  w 
Sosnowcu znana sztuka Zapolskiej „P anna 
M aliczewska" sta ła  się w chw .li obecnej 
bardzo ak tualna jeśli się weźm ie pod uwa 
gę ciekawy i niezwykle sensacyjnie się za 
pow iadający proces jednego z w arszaw ­
skich publicystów  ze zw iązkiem  aktorów , 
który poczuł się dotknięty zarzutam i, że w 
teatrach i ozw ielm ażnił się t. zw. te rro r 
erotyczny . Zarów no ów współczesny publi 
cysta jak  i Zapolska w granej obecnie sztu 
ce stw ierdzają jednom yślnie, że bez odpo­
wiedniej protekcji jest n iezm iernie trudno  
mołdej aktorce dnslać się na jak ieś lepsze 
stanow isko w teatrze. A czym m łoda 
aktorka może sobie zasłużyć na protekcję 
— no, to w iadom o — — Jak więc w idać 
problem  ten od w ielu lat jest wciąż ak tual 
tiy m im o zm ieniających się form  jego 
istn ien ia.

P anna Maliczewska to symbol niesłycha 
nego w ysiłku m łodej ak to rk i, by kroczyć 
do celu prostą i uczciwą drogą m im o nera 
stających przeciw ieństw  i m inio boryka­
nia się z nędzą. P rzeciw ieństw a są jednak 
tak  duże. że przew yższają m iarę s i ł  zwy­
kłego człowieka, klóry m usi się załam ać 
m oraln ie jeśli n ie chce zupełnie zginąć.

Tę pannę M aliszewską m ieliśm y moż- 
j o ś ć  oglądać dw ukrotnie: na prem ierze w 
w ykonaniu Niny V eitkow nv i w środę na 
gościnnym  w ystępie Jadw igi A ndrzejew ­
skiej, k tóra um iała z w ielk im  realizm em  
podkreślić pochodzenie lej dziewczyny z 
najuboższych sfer. Obok wykonawczyń ro
11 tytułowej na czoło w ybiły się Ewa 
Kryńska (M ichasiu*a) i Helena Puchniew  
ska (Żelazna), stw arzając typy niezw ykle 
wyraziste. Edek (Leon Rylowski) i Boguc 
ki (Eugeniusz D ziekoński) — popraw ni, 
natom iast D aum  (M arian Bielecki) i I do 
(Janusz Obidowicz) byli raczej słabi. W  po 
zostałych rolach w y stąp ili .Jadwiga lsut- 
kiewiczowa (Da um owa), K arolina Hulanka 
(Hiszow ska), F ranciszek Lubelski (Drwęc­
ki), Jan  N aw rock’ ISekw estrator) i inn i.

Reżyserował sztukę Martian Biieieck'. 
dekoracje w ykonał Feliks K rassowski rea 
listycznie, choć z um iarem , obrazując nę­
dzę m ieszkania żelaznej.

„P anna Maliczewska ‘ jest osta tn ią  pre 
m ierą w tym  sezonie. B ilans całorocznej 
pracy ja k i naprasza sic z tego powodu 
należy jednak odłożyć do innej okazji.

W lii

m2 KG. NA JED N O STK Ę.
Poza tym  robotnik polski spożywa 

rocznie
15&.5 KG. CHLEBA ŻYTNIEGO

S3,3 litry  mleka, 64,2 kg. warzyw i o- 
woców, 21.1 kg. cukru, 51.1 kg. mięsa

Prowadzone intensywnie zadania 
geologiczne w obrębie Gór Świętokrzy 
skicłi dają coraz lepsze wyniki. Po 
odkryciu bogatych złóż barytu w oko 
licy Strawczynka, odkryto bogate zło 
ża syderytu na Górze Chełmowej koło 
Nowej Słupi, które idą W kierunku 
przeciwnym od eksploatowanych już 
obecnie, jedynych w Polsce pokładów 
pirytu . Ostatnio w okolicy Woli 
Kłuckiej w lesie Glinianym natrafio  
no na rudę żelazną bogatą w hem atyt. 
W  ostatnich dniach prowadzone gięt o 
kie wiercenia przez Państw . Insty tu t 
Geologiczny natrafiły  na górze Mie i 
dzianka pod Kielcami na złoża rudy I

Przed paru  dn iam i p sa liśm y , że nad 
Z aw ierciem  i  pow iatem  zaw ierciańsk im  
przeszła gwałtowna burza gradowa, k tóra 
w yrządziła o lbrzym ie szkody w polach 
i ogrodach, oraz grad, który podziuraw ił da 
chy i pow ybijał szyby w oknach

W  dniu  onegdajszym  w godzinach popJ 
łudniow ych Zaw iercie i  pow iat znowu na­
w iedziła burza- gradow a, k tó ra  w n iektórych 
m iejscow ościach w yrządziła znaczne szko­
dy.

Onegdajsza burza szczególnie duże Spu­
stoszenie w yrządziła w ogrodach. N iektóre 
ulice zostały całkow icie zalane, tak  że ruch  
pieszy b y ł czasowo w strzym any.

W  Żarkach w yrządziła burza również 
w ielkie szkody na terenach sąsiadujących z 
cm entarzem . Rzeka Leśniów ka zalała sąsie 
dnie pola niszcząc żyto, ziem niak i i ogrodo 
wizne.

Młyn, należący do p. Bednarskiego zo­
sta ł przez w ichurę mocno zniszczony. W  cza

Z  życia  Z M P
W  DĄBROWIE

Jak  już donosiliśm y, co sobotę o godz- 
18 odbyw ają się w sali dąbrow skiego „Do­
mu Rzem ieślniczego" (ul. Kościuszki 43a) 
zebrania odczytowe m iejscow ej grupy Zwią 
zku Młodej P o lsk’.

D nia 17 bm. w ygłosili referaty  pp: An­
drzej Rudolf — Szlakiem Chrobrych, Jagieł 
lonów i P iłsudsk ich  K azim ierz Wygtę- 
dacz —  „H onor i O jczyzna", W ładysław  Sa 
dowski - -  „Potrzeby m łodzieży", m agister 
Jan Mstyczkiewicz — „Cele Związku Młe- 
dzieży P olsk i" i Jerzy Sołtysek — „My — 
w obliczu w ojny".

Następne zebranie odbędzie się 24 brn- 
O rganizatorzy zapraszają m łodych od 14 do 
30 lat o liczny udział: wstęp bezpłatny. Fo

i 4.7 kg. ryb.
W  porównaniu z innymi krajam i, 

robotnik polski konsumuje mało wa 
rzyw i owoców (w Szwajcarii 150 ]ęg. 
na osobę), mleka (333 litry  w Finlan 
dii) oraz ryb.

miedzianej z nieznaczną domieszką 
srebra i dużą ilością arsenu. Złoża te 
znajdują się na zetknięciu triasu  i de 
wonu na głębokości około 60 m. Rów 
nież w okolicy Proijm ika pow. Kielce 
na odcinku około 200 ha natrafiono 
na pokłady rudy miedzianej i ołowiu.

Tereny te zostały już nabyte przez 
jedną z firm  górno-śląskich, k tóra je 
szeze w b. r. zamierza przystąpić do 
eksploatacji tych rud. .W związku z 
nowemi odkryciami projektowana 
jest w Kielcach budowa nowoczesnej 
walcownia miedzi, w którą ma być 
zaangażowany również kapitał zagra 
niczny.

sie wylewu rzeki zatopione zostały dw ie 
krowy.

Utonęła nndczas burzy
GRAD O W EJ.

W dniu 20 bm. ire wsi Grabowa i 
częściowo wsi Niegowonicami, gm. 
Rokitno - Szlacheckie, przeszła gwałto 
wna burza z ulewnymi deszczami, gra 
dobiciami i piorunami.

Między Grabową, a Niegowonicami 
na polach grad zniszczył w 9 proc. 
zboże i ziemopłody. S tra ty  jakie wy 
rządziła ostatnia burza w przybliżę 
niu sięgają około 100.000 zł.

Podczas burzy wracającą z pola 
wąwozem mieszkanka wsi Grabowy 
M aria Poro, wpadła do strum ienia 
głębokości 1.50 m. i porw ana prądem 
wody zatonęła.

Zwłoki Poroowej wydobyto już.

zebraniu  delegat Podokręgu będzie przyjm o 
w at zapisy na letn ie wczasy obozowe.

— —oOo------

Wykrycie nadużyć
W W YDZIALE K A N A LIZA C Y J­

NYM M AGISTRATU SOSN O W IE­
CKIEGO.

W  wydziale kanalizacyjnym  magi 
s tra tu  sosnowieckiego wykryte- zosta­
ły nadużycia w związku z czym polia a 
aresztowała urzędnika tego wydziału 
niejakiego Litewkę, pozostającego pod 
zarzutem przywłaszczenia sobie za 
inkasowanych należności na rzecz ma 
gistratu .

Litew ka na grzbietach rachunków 
inkasowanych powypisywał mniejsze 
sumy, niż faktycznie odebrał, przy 
czym różnice przywłaszczył sobie

U r z c f z g l  
Wu±ni

T ak jest już na świecie, że im  m n ie j­
sza figurka w biurokratycznej maszynie 
tym większe lubi ludziom fasony stroić l 
psuć krew. Taki to jest biurokratyczny kom
pleks niższości, k tóry  się zastan ia  urojo 
ną w ielkością i znaczeniem w danym  b iu ­
rze.

Urzędnik, k tóry  ma wypisać asygnate 
robi z siebie w ażniejszego n iż ten, który 
o tym  decyduje, kasjer który wypłaca 
myśli, że robi najw iększą łaskę i że daje 
sw oje pieniądze.

Z tym stanem  rzeczy spotkać s i t  
m ożna na każdym  kroku i jest to obław 
dosyć iry tu jący . Masz spraw ę do załatw ię 
nia, powiedzm y chcesz podjąć należne ci 
p ieniądze. Decyzję o w ypłaceniu ci należ 
nych sum uzyskujesz od kierow nictw a bur 
ra  szybko. W ędrów ki „po ok ienkach," ca 
ła m artyrologia zaczyna się dopiero  teraz, 
Chodzisz, tłum aczysz, błagasz, aż —  m in^ 
ła godzina 12-ta i  okienko zatrzasną ci 
przed nosem. A wypłacają raz w tygodniu 
A pieniędzy w łaśnie dzisiaj bardzo potrze 
bujesz

Ale cóż? Tak jest już na świecie, i*  
im m niejsza figurka w biurokratycznej 
maszynie, tym większe lubi ludziom fasr 
ny robić i psuć krew.

T ak  było zawsze i  tak będzie..
W1M

 oOo----

Obrady dziennikarzy
RADIOW YCH ŚLĄSKA 

I z a g ł ę b i a .

Pod przewodnictwem red. Sławika 
odbyło się onegdaj w Katowicach do 
roczne walne zebrahie klubu dziennica 
rzy radiowych Śląska i Zagłębia Dą 
browskiego.

Po odczytaniu pratokułu z ostatni* 
go zebrania i sprawozdania z działał
ności zarządu, dłuższy referat na to 
mat nowego radiowego program u let 
niego wygłosił kierownik programo 
wy rozgłośni katowickiej Polskiego 
Radia p. J .  Tepa, Ponadto dyrektor 
Polskiego Radia p. Ligoń omówił sze 
reg spraw  poruszonych w ogólnej d j 
skusji.

Odbyły się również wybory zarzą­
du klubu dziennikarzy radiowych Ślą 
ska i Zagł. Dąbr., w skład którego zo 
stali wybrani red. red.. H. Sławik—• 
prezesem, E. Odorkiewicz — wicepra 
zesent, Palędzki — skarbnikiem, J , 
Oskólski — ławnikiem i St. Lewicki—* 
sekretarzem.

Zakończenie roku
W  SZKOLE RZEMIESLNICZO - PRZEMY­
SŁOW EJ i GIMNAZJUM MECHANICZNYM 

W  MACZKACH

W  niedzielę dnia 25 bm. o godz. 8 ej
odbędzie się uroczystość zakończenia roku 
szkolnego i wręczenia świadectw  klas I i Ił 
oraz dyplomów czeladniczych absolwenton 
szkoły.

Dyplomy czeladnicze ślusarsk ie uzyska­
li: Bajiuk Jan, Bałdys Kazimierz, Brański 
Zygmunt, Ciszewski Janusz, Dudek Jan , Gaj 
Stefan, Giemza M arian, Grudzień Edward, 
Hajek W ładysław , tla lbm  W ładysław . 
Jarosław  S tanisł. Jandur Jan  Kaczor fa.le 
usz, Kadula Zbign'ew , Kluczny Julian, Ko- 
w alski Jerzy, Kozub Czesław, Kulaśek Jan  
Kuś Feliks, L alikow ski Tadeusz, Łukasik 
Józef, M uldner Em anuel, Osyjasz Szubin. 
Pardela Jerzy, P rusak  Jan, P ierzchała W ła­
dysław Posz Karol, P rzytuła Ryszard, Smok 
M arian, Szymczyk Józef, Rom anik S tani­
sław, Rzeźniczak Jan, W asicek Kązimierz, 
W asilew ski Mieczysław, W ierzb i k Mieczy 
sław.

Dyplomy czeladnicze tokarsk ie: Budny
Kazim ierz, D usik Tadeusz. Steć Stanisław , 
S tryj Henryk, Muszalski Edw ard, Zalejski 
Mieczysław-

Dyplom frezarza (gryzarza) Dziopa Ks 
zim ierz. Na powyższą uroczystość dyrek<j» 
szkoły zaprasza rodziców uczniów  i absol­
wentów z ubiegłych lat.

— i h i i i m h w u h i i i i  i  i n w i w i i i M i i i Y i r n m r n n i  n u  i m  m  h i i m — m u  i m n t '  u m u m i w i n n i w H i

Bogate złoża kruszców
odkryto w Górach świętokrzyskich

u i mi w  b t  n u  i i p  b  « — im h  11111 i w i b i .  %

% R e d a n  rac/a-DI „#» /ł L A I S  D E  I

)      ..........

)

tel. 614-72 SOSNOWIEC,, U L  SADOWA S tel. 627-81
ZAPRASZA WSZYSTKICH

do swojego dużego ogrodu z krytą werandą
gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najmil­
szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze i pochmurne do swojej 
wielkiej i przewiewnej sali o największym parkiecie w Zagłębiu. 
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

od 1. VIT. 1939 całkowita zmiana zespołu.

Gwałtowna burza w pow. zawierciańskim
wyrządziła poważne szkody
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Seria procesów o zniesławienie
Skazanie redaktorów „Polskiej karty" i „Kuźnicy"

Przedmiotem rozpoznania praett 
6ąd Okręgowy w Sosnowcu było wczo 
raj «ześ<S Kolejnych spraw o zniesla 
wienie w prasie w ewiązku z utnie 
rzozonymi w kwietniu b. roku artyku 
ją mi pt.: Masoni w Zagłębiu Dąbró w

•' -Tajemnica fortuny i karie
g y u  w tygod n ik u  „Polska Karta”

..Kuźnicy" — dwutygodniku, redaga 
wanyra w Katowicach oraz w „Gońcu 
Warszawskim*’ w artykule. zatytulo 
wanym „Caolowi dziJacza OZN — Ma 
joa&init’* W artykułach tych poda 
no do publicznej wiadomości, że kilku 
znanych w ZagH^iu osobistości, mię 
dzy innymi prezydent m. Sosnowca p. 
Józef Kaczkowski, rejent i b. wioemar 
szalek senatu, p. Antoni Bogucki, 
orzemyslawiec, p. Jerzy Bauerertz, 
prezes zarządu przędzalni w Sosnow­
cu, p. Wilhelm Schon. inż. chemtk p.

Z  Zjawt i e r c i a

Posiedzenie wydziału
P O W IA T O W EG O  W  ZAWSERCIU

Pod  p rzew o d n ic tw em  s ta ro s ty  E . T rzn a  
w ydzia łu  pow iatow ego  w Z aw ierc iu , na 
d la , odby ło  się w d n iu  21 bm . posiedzen ie  
k tó rym  m , in . uchw alono  dodatkow y budżet 
na  1939/40 r .  oraz za ła tw iono  szereg in ­
n ych  sp raw .

Znów pożar
W  ZAW IERCIA ŃSK IM

W e w si K rusiń  gm . K oziegłowy, pow ­
sta ł po żar w p o ses ji F ran c iszk a  M usia lika  
w czasie  k tó rego  sp a lił s ię  dom  drew n ia  
ny, k ry ty  słom ą.

P rzyczyny  p o ż a ru  na  raz ie  n ieznane-

Ssniabójstws umysłowa chorał
CZY N IESZC ZĘŚLIW Y  W Y PAD EK

W  d n iu  21 bm . w 2 a rk ą c h  m ieszkan iec  
tej osady  n ie j. W ł. B ia łas  zauw aży ł że w 
jego staw ie  p ły w a ją  ja k ’eś zw łok i. O kazało 
się  że są to  zw łoki F a jd l i  S o jk i, z 2arek , 
k tó ra  w d n iu  20 bm . w ydaliła  się z dom u 
l w ięcej n ie  w ró c iła . N arazie  n ie  w iado ­
m o czy m ia ł tu  m iejsce  trag iczn y  w ypadek 
czy też sam obó jstw o

Czarna lista
W  Z A W IER C IU

M iejsk i o b yw ate lsk i k o m ite t pom ocy 
bezrobo tnym  p o rozk le ja ł w Zaw derciu czar 
.ie lis ty  z n azw isk am i tycli osób, k tó re  n ie  
sp e łn iły  obow iązku  obyw atelsk iego  i uchy 
liły  się  od sk ładek  na rzecz bezrobotnych  
w  Z aw ierc iu .

0 nowy układ zbiorowy
DLA DOZORCÓW DOMOWYCH

W obec n ied o jśc ia  do p o ro zu m ien ia  po- 
n iędzy  zw iązk iem  zaw odow ym  dozorców  
dom ow ych a s to w arzy szen iem  w łaśc ic ie li 
n ie ruchom ośc i w Z aw ierc iu , w d n iu  27 bm 
w in sp e k to ra c ie  p racy  odbędzie się konfe­
re n c ja  w sp raw ie  o m ó w ien ia  w arunków  
p ra c y  i p łacy  dla dozorców  dom ow ych ' 
ew en tu a ln ie  zaw arc ie  uk ład u  zbiorow ego.

Z a k e t o n i e  roku s ik o in eg s
W  Z AW IER C IU

Na zakończen ie  roku  szkolnego onegd-ij 
w m iejscow ym  kościele p a ra f ia ln y m  w Za 
w ie rc iu  o d p raw io n e  zosta ło  uroczyste  nabo 
żeństw o dla szkół pow szechnych  i śred n ich . 
P o  skończonym  nabożeństw ie  dzieci udały  
się do sw ych  szkół, gdzie po przem ów ie­
n iach  prze łożonych , zostały  im  rozdane św ia 
dectw a-

Zatwierdzenie wyborów
DO RADY GM. W  M Y SZKÓ W .E

W y b o ry  do rady  g m inne j w M yszkowie 
-eostały za tw ie rd zo n e . L ista  Bloki- G ospodar 
czego (OZN) o trzym ała  10 m andatów ’, zaś 
lis ta  P P S . —  6 m andatów . Z listy  PPS- w 
jó iład  rad y  w szed ł zn an y  p rzem ysłow 'ec  z 
tw e n u  M yszkow a, p . K aro l S te inhagen .

Antoni Liekiernik i hm. należą i 
współpracują z lożą masońską „Sta 
szyć'* w Sosnowcu.

’Artykuły te, jak wiadomo, wywoła 
ły w Zagłębiu wielkie poruszenie. W  
odpowiedzi na oszczerstwa wpłynęła 
do Sądu Okręgowego w Sosnowcu w 
imieniu zniesławionych osób seria 
spraw ze skargami o zniesławienie na 
redaktora „Gońca W arszawskiego — 
Władysława Woroszyńskiego, „Pol­
skiej K arty” •— Józefa Kojdera i ,Ku 
£njCy“ — Karola Eisermana.

Po rozpoznaniu .spraw sąd skazał: 
'red. Eisermana za zniesławienie p. J. 
Bauerertza na miesiąc aresztu i 50 zło 
tych grzywny z zawieszeniem wykona 
nia kary na dwa lata, red. J. Kojdera 
za zniesławienie p. A. Boguckiego —

trzy miesiące aresztu i 100 złotych
grzywny oraz w następnych trzech 
sprawach za zniesławienie pp.
Bauerertza, Liekiernika i Schóna 
po miesiącu aresztu i 50 złotych
grzywny bez zawieszenia wykonania 
kary pozbawienia wolności.

Red. Woroszyńskiego, oskarżonego 
q zniesławienie prez. J , Kaczkowskie 
go w „Gońcu W arszawskim’’, sąd
uniewinnił, wobec powołania się przez 
oskarżonego, że jako redaktor odpo 
wiedzialny a r ty k u ł tego nie przeglą 
dał, gdyż artykuł ten, jako „politycz 
nyo należał do kompetencji innego re 
daktora „Gońca Warszawskiego”, Zbi 
giK wa Mystkowskiego.

f  ie n ie m  poszkodowanych wnosił 
skargi ad w. L. Koenig.

I%JCtf f ^ O f g ę l e

Nie będzie redukcji
w fabryce Hulczyńskiego

Jak się dowiadujemy. To warzy 
stwo Przemysłowo - Handlowe „Huta 
Bankowa’1 w Zawierciu, dawniej Hul 
czyński z braku zamówień, wypowie 
działo robotnikom umowę o pracę, z 
tym zastrzeżeniem, że w miesiącu 
lipcu może im zapewnić tylko 12 dni

pracy, czyli po 3 dni w tygodniu.
Nałoży nadmienić, że wymienione 

zakłady zatrudniają obecnie 1.200 ro 
botników. O ile jednak w ciągu naj 
bliższych dni zakłady otrzymają nowe 
zamówienia, wówczas praca nie b ę  

dzie ograniczona.

99
Icsnowlcsi ul. I-go ®«

l e i .  61-901 62 735 Podziemia 6* 791.

Ostatnie dni obecnego programu artystycznego „Savoy’u:

W  t i r  n  «# os L i ń s k a

©  ©  C ©  #  B B n
ZAPOW IADAMY na LIPIEC  ZAGADKĘ D Z ISIE JSZ E J EPOKI: 
MISTRZA ST E FA N A  GLINKĘ i jego medium 1AM ARĘ.
Seanse fedą się odbywać w K AW IARŃ 1 i w Podziemiach ,.Savoy’u

Wiadomości bieżące
P ią tek

Czerwiec

DiU: W andy 
Ju tro : Ja n a  
W schód słońca: 3,20 
Zachód słońca  20,05

Dyżury ap tek  w Sosnowcu
D zis dyżury n o n ie  pełnią następująca 

a p te k i :
J .  G a rb a c z e w s k ie g o , u l. S ie n k ie w ic z a  9 
C. T ru sz k o w sk i , u l. P i łs u d s k ie g o  46 
L. T u rs k ie g o , u l. J g o  M a ja  18 
W . W a s ile w sk ie g o , u l. M o d rze jo w sk a  16 
W . Z ie le z iń sk ie g o , ul. O rla  28.

featr mieisHf w Sosnowcu
D ziś o godz. 20.30 te a tr  m ie jsk i z So­

snow ca odegra w S trzem ieszycach  w sa li 
PA W  św ie lną  sztukę G. Z apo lsk ie j p  t. Pan  
na  M aliszew ska z gościnnym  w ystępem  
zn ak o m ite j a r ty s tk i scen w anszaw skich 1 
b o h a te rk i w ielu  po lsk ich  film ów  Jadw ig i 
A nd rze jew sk ie j w o toczen iu  a rty stów  I e 
a tru . M iejsk iego  w Sosnow cu. B ilety 
w cześn iej do nabycia  w  k s ięg a rn i p. Bagiń 
sk iej.

W  sobotę, d n ia  24 bm . o godz. 20-30 
odegrana zostan ie  św ie tna  sztuka w 3 
ak tach  G. Z apo lsk ie j p . t. P anna Ma liczę w 
ska z gościnnym  w ystępem  Jadw ig i A ndrze 
j e w s k ie j  znak o m ite j a r ty s tk i  T eatrów  W ar 
szaw skich i  b o h a te rk i w ielu  po lsk ich  f i l­
m ów , w o toczen iu  a rty s tó w  T ea tru  M iej­
skiego w Sosnow cu. B ilety  w cześn iej do na 
bycia  w b iu rze  p o d róży  Orbis-

O STA TN IE DW A W Y STĘPY  JA DW IGI 
A N D R Z E JE W SK IE J W  SOSNOWCU 
W  n iedzie lę , d n ia  25 bm . o godz. 1030  

i 20.30 na ogólne żąd an ie  pub liczności dw a 
o s ta tn ie  pożegnalne w ystępy Jadw ig i A n­
d rze jew sk ie j, k tó ra  w ystąp i w doskona ie j 
sztuce w 3 ak tach  G. Z apolsk iej P an n a  Ma- 
liczew ska w  otoczeniu  a rty stó w  T ea tru  
M iejsk iego  w Sosnow cu. B ilety w cześnie 
do n ab y e’a w b iu rze  podróży  Orbis- B ile­
ty  ulgow e niew ażne.

Frontem do Zaolzia
W YCIECZKA KRAJOZNAWCZA WYRUSZY 

Z CZELADZI 
OZN i ZMP w C zeladzi o rgan izu ją  w 

d n iach  1 i  2 lip ca  b r. w ycieczkę k ra jo z n a ­
w czą na Śląsk Z ao lz iańsk i. Koszt p rze jazdu  
w raz  z noclegiem  w ynosi 6 zł. od osoby. 
Z ap isy  p rzy jm ow ane są w lokalu  OZN od 
godz. 1 7 — 20-ej.

TONIE PRZESADA.LECZ FAKT 
DZIĘKI NIEDOŚCIGNIONEJ ZAPRAWIE*

•  1»

Walne u b r a n i e  k m l t e t i
N IE SIE N IA  POMOCY BIEDNYM  

W  CZELADZI 
D n ia  26 bm. o godz. 19-ej w sa li sądu  

grodzkiego  odbędzie  się doroczne, w alne  ze ­
b ra n ie  członków  k o m ite tu  n ie s ien ia  pom o­
cy bezrobotnym  w Czeladzi.

Na zeb ran iu  złożone będzie m iędzy in n j  
m i sp raw ozdan ie  z działalności zarządu  o  
raz  w ybór now ych w ładz kom ite tu .

Wypadki przy pracy
W czoraj na k op . D oro ta  uległ w ypadko 

w i g ó rn ik  S tan isław  K raw czyk, k tó reg f 
p rzew iez iono  do szp ita la  św . B arb a ry  w 
D ąbrow ie.

W  k am ien io ło m ach  ,,Solvay ' w G rodźcu 
uległ w y padkow i ro b o tn ik  Jan  T laberka , 
H aberkę  p rzew ieziono  do szp ita la  w Czele 
dzi.

Wystawa harcerska
W  SOSNOW CU 

k tó ra  m ieśc ić  się będzie  w szkole now sza' 
chne j n r. 4 trw ać  będzie do dn ia  25 buu 
W ystaw a o tw arta  jes t ■ codzienn ie  od god* 
16 do 21-ej, a w  n iedzie lę  od 9  do 21-ej. 
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Z  Kielc
Klub radnych OZN.

W  KIELCACH
W  K ielcach  odby ło  się zeb ran ie  radnych  

w y b ran y ch  z lis ty  ch rześc ijań sk iego  k o m ite ­
tu  gospodarczego od rodzen ia  m . K ielc. Z e 
b ra n i p o stan o w ili u tw orzyć k lub  rad n y ch  
m . K ielc OZN. Do k lubu  zgłosili akces wszy 
Scy rad n i z listy  ch rześc ijań sk ieg o  k o m ite ­
tu . P rzew odniczącym  k lubu  rad n y ch  OZN 
zosta ł p . F ran c iszek  Z ając.

W. O f l t m z B
650 dzieci ns półkoloniach

I 500 W  DZIECINCACH W  POW . 
e OLKUSKIM

P ow iatow y  kom ite t Pom ocy D zieciom  1 
M łodzieży w O lkuszu u rządza w ty m  rokir 
p rzy  w spó łp raacy  Zw. P racy  O byw at. Ko­
biet, pó łko lon ie  dla około 650 dziec i na te ­
ren ie  p o w ia tu  o lkusk iego , tj. w  O lkuszu, 
S ław kow ie, B o lesław iu , O grodzieńcu , P ilicy  
i W o lb rom iu .

K oszt p ó łk o lo n ii w y n iesie  około  zł 
11.500.

O prócz tego ko ła  Gosp W ie jsk ich  o tw ie r i 
ją  dzjec ińce w ie jsk ie  w k ilku  m iejscow oś­
ciach  p o w ia tu  d la  500 dziec i. Na ten  cel po­
w ia t k o m ite t P om ocy  D zieciom  w yasygno­
w ał zł. 1.500.

P ó łk o lo n ie  rozpoczną się od 1 .V II. i po­
trw a ją  m iesiąc .

fol NA FO N . Zw. P r. Obyw. K obiet w 
P ilicy  złoży ł na FO N  zł. 50, 1 rub . Srebrny 
i 3 bony pożyczki p rzec iw lo tn icze j P rezeską  
Z w iązku jest p . O suchow ska.

CzioMowie zarządu p i n y  żydowskiej
poturbowali dotkliwie prezesa

W  sw oim  czas’e m ia ła  m iejsce  głośna 
a w an tu ra  w lokalu  w yznaniow ej gm iny  ży 
dow sk iej w W olb rom iu  pom iędzy prezesem  
zarządu , A bram em  SU berbergiem , a człon­
k a m i zarządu , na  tle rzekom o złej gospodar 
k i prezesa.

Podczas posiedzen ia  zarządu S ń b erb e rg  
zosta ł p o d s tę p n io  zw ab iony  do sąsiedn iego  
poko ju , gdzie  został do tk liw ie  p o b ity  pi zez 
członków  zarządu  gm iny: Joska P a lu ch a ,
Idela R otm ensza, Izraela A jzenm ana i M osz.

ka M ajtelesa. P rezes zarządu , S ilberberg  
w skutek  p o b ic ia  zem dlał — doznał on z ła­
m an ia  ręk i.

Sąd okręgow y na sesji w yjazdow ej w (X 
kuszu skazał w szystk ich  aw an tu rn ik ó w  p t  
8 m iesięcy  w ięzien ia  (bez zaw ieszen ia) i zi 
sąd z ił pow ództw o cyw ilne  w su m ie  zł. 590.

N ależy zanaczyć, że w obec n iepo rozu  
m ień  w zarządzie  gm iny , w ładze nadzorcz-' 
m ianow ały  w g m in ie  k o m isarza .
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— Posiedzenie wczorajsze zostało 
przerwane w sposób nie praktykow a­
ny wskutek incydentu, wywołanego 
przez osobę, w ystępującą imieniem 
m ister Stanley‘a. Zgodnie z twierdze­
niem tej osoby, m ister Stanley gotów 
jest stanąć przed sądem i złożyć waż- 
ne, jego zdaniem, zeznania. Jakkol- 
wiek procedura nie przew iduje podob­
nych metod postępowania, to jednak 
sąd uznał, że w interesie spraw iedli­
wości leży przesłuchanie m ister Stan- 
ley’a. Wobec tego wzywam go, by się 
stawił przed sądem, .

Przewodniczący zamilkł i spojrzał 
pytająco w głąb sali.

— Pewnie znowu jakiś szwindel — 
szepnął szef wydziału bezpieczeństwa, 
Irnre Sopron, do siedzącego obok nie­
go sędziego śledczego, Karczaga, spo­
glądając przenikliwie na trójkę oskar­
żonych: Zofię Barską, Ivora M adrasa 
i  Japończyka Tao Nagai, którzy s e- 
dzieli na swej ławie, obojętni na to, co 
?ię około nich działo. Na ławie*świad­
ków natomiast słowa przewodniczące­
go wywołały silne poruszenie. Zwła­
szcza doktór Stefan Olsza i pułkownik 
Rosso nie mogli ukryć wzburzenia.

Upłynęło kilka minut; zanim otwo­
rzyły się nagle drzwi wejściowe i do 
ta li wszedł mężczyzna w jasnym  spor­
towym ubraniu. Szybkim i pewnym 
krokiem przeszedł przestrzeń, dzielącą 
go od stołu sędziowskiego i stanął na­
przeciwka przewodniczącego; na war­
gach jego błąkał się h kki uśmiech. 
Skłonił się przed trybunałem i powie­
dział głośno, zdradzając wybitny ak- 
ten t amerykański:

— Nazywam się W illiam Stanley. 
Tak, jak  to poleciłem zapowiedzieć 
wczoraj, jestem gotów złożyć ważne : 
zeznania. Czy mogę mówić!

— Skąd pan przybywa? — aupyfął 
przewodniczący marszcząc brwi. — 
^dzie  pa.n przebywał dotychczas od 
chwili swego zniknięcia?

_  W moich dobrach węgierskich, 
położonych o jakieś dwieście kilome­
trów od Budapesztu, w pobliżu Ki- 
kindy.

Przewodniczący zrobił wielk'e oczy, f 
Istotnie, mogło wydawać się dziwnym 
że mimo skrzętnych poszuiiiwan nie 
udało się odnaleźć Amerykanina, któ­
ry przebywał tak stosunkowo nie 
daleko od stolicv. Pewnie nikomu nie 
przyszło, do głowy, że Stanley za 
mieszkał po prostu w swoim własnym 
'domu. Refleksje te jednak sędzia za­
chował dla siebie i zapytał sucho:

Cóż więc ma pan sądowi do po­
wiedzenia?

— Chcę rozpocząć od najw ażniej­
szej rzeczy,która jednak otoczona jest 
dotychczas gęstą mgłą tajemnicy. 
Mam na myśli sprawę tożsamości oso­
by zamordowanej...

M ister Stanley zrobił dla większe­
go efektu krótką pauzę. Rozejrzał się 
wokoło, chrząknął kilka razy i potem 
dopiero mówił dalej;

— To nie rzymski bankier Torcello 
jest ofiarą zbrodni... — znów przer­
wał.

— A więc kto?
Dreszcz podniecenia przebiegał po 

całej sali, do najdalszych jej za­
kątków.

— Niechże pan mówi! — zniecier­
pliwił się przewodniczący.

— Nieboszczykiem, którego zwłoki 
znaleziono w* kabinie numer 1Q.J wa­
gonu sypialnego, był detektyw — wy­
rzucił z siebie wreszcie Amerykanin, 
— Oczywiście mam na myśli detekty­
wa rzymskiego, Alberto Danieli, któ­
remu powierzono śledzenie bankiera 
Luigi Torcello.

Na sali panowała wciąż taka cisza, 
że można było usłyszeć przelatującą 
przysłowiową muchę.

— Radziłbym panu dla większego 
efektu — wtrącił szyderczo prokura­
tor Yasary — dodać jeszcze, że ta  ban­
kier Torcello zamordował detektywa.

— Rozkaz, panie proku; atorz ! 
Właśnie pragnę to dodać i to nie dla 
efektu, lecz w celu ustalenia stw ier­
dzonego faktu. I  pozwoli pan, że po­
winszuję mu domyślności, oho: :nż dla 
ścisłości muszę zaznaczyć, że nie za­
szedł tu  wypadek morderstwa, lecz 
ak t obrony koniecznej.

— Pańskie słowa nie są jeszcze do­
wodem — rzekł sucho przewodniczący

— Tak jest! I dlatego opowiem są­
dowi dokładny przebieg wypadków, 
proszę tylko o chwilę cierpliwości. 
Otóż praw dą jest, że Torcello, którego 
bank znalazł się w trudnościach pła t­
niczych, zabrał większą sumę pienię­
dzy i opuścił Rzym, z zamiarem me 
powracania tam więcej. Danieli, który 
go śledził i wiedział, że ma on przy 
sobie dużą gotówkę, uplanował ogra­
bić bankiera i uciec ze zdobyczą do 
Ameryki. On to. podrzucił naopiumo- 
•wane papierosy w kabinie konduktora

i skorzystał ze sposobności, by zeska- 
motować listę pasażerów wagonu sy­
pialnego,prowadzoną prZez tegoż kon 
duktora, co miało znacznie utrudnić 
śledztwo. Uzbrojony w sztylet, który 
wykradł zawczasu spośród rekwizy­
tów Japończyka, zapukał do kabiny 
bankiera, a gdy niczego nie podejrze­
wający Torcello uchylił drzwi, rzucił 
się na niego z dobytą bronią. Prze i- 
czył się jednak, gdyż natrafił na czło­
wieka, odznaczającego się niezwykłą 
przytomnością umysłu i potrafiącego 
s ę bronić. Torcello wyrwał napastni­
kowi sztylet i olnócil go przeć’who 
niemu, a uczynił to w sposób tak 
enęgiczny, że wkrótce detektyw legi 
u jego stóp z głęboką raną w piersi.

— Znaleziono go jednak nie na 
podłodze, lecz na posianiu — zauwa­
żył sędzia.

— W yjaśnię zaraz ten szczegół... 
Otóż w normalnych warunkach Tor­
cello powinien był o wszystkim zawia­
domić policję na najbliższym postoju 
i byłby to na pewna uczynił, gdyby 
sam nie miał poważnych przyczyn do 
ukryw ania się. Wiadomo przecież że 
jego podróż była właściwie ucieczką 
w przewidywaniu bankructwa, przy 
szło mu tedy na myśl, że dobrze było 
by rozpowszechnić mniemanie o swo­
jej śmierci, a samemu odegrać rolę 
detektywa, ułożywszy poprzednio tru ­
pa na swoim posłaniu. Liczył na to', że 
nikt go nie pozna, bo i sam nie poka­
zywał się nikomu w czasie podróży i 
wiedział, że Danieli też trzym ał s:ę na 
uboczu. P rzy tym  wszystkim z po­
wierzchowności przypominał trochę 
detektywa, a gdy jeszcze założył ro­
gowe okulary, to mógł być prawie 
pewny, że nikt nie domyśli się pod­
stępu.

— Historia, którą pan nam opo­
wiedział, jest bardzo interesująca — 
w trącił przewodniczący — ale sądowi

Konkurs
zakończony!

W dniu wczorajszym upłynął ostateczny term in nadsyłania odpowiedzi 
na trzy pytania w związku z naszym

W i e S k i m
M€$ iw? lir m

Fou/le$cl o«€/«ji m
Nadesłane odpowiedzi zostaną otw arte dopiero po zakończeniu przez 

nas druku powieści, co nastąpi w najbliższych dniach. Wówczas dopiero 
podamy kiedy konkurs zostanie rozstrzygnięty.

Konkurs nasz cieszył się wśród czytelników dużą popularnością, o 
&zym świadczy wielka ilość nadesłanych odpowiedzi.

iW. dzisiejszym odcinku powieściowym znajdą czytelnicy odpoAviedź na 
najtrudniejsze do odgadnięcia py tan ia .Już  'Więc dziś będą mogK sprawdzić, 
czy nadesłali trafne odpowiedzi.

to nie wystarcza; należy przedstawić 
dowody, jeżeli już nie prawdziwości, 
to przynajm niej prawdopodobieństwa 
tego, co słyszeliśmy.

— Owszem, mogę przedstawić są­
dowi wymagane dowody. — M ister 
Stanley wyciągnął z kieszeni niewiel­
ką książeczkę w skórkowej oprawie. —, 
Jest to notatnik detektywa, który 
miał zwyczaj notowania nie tylko 
swych przeżyć, ale również swych 
planów i zamiarów. Opisał on też tu 
projekt obrabowania bankiera, k tóry 
wraz z dokumentami zabrał mu ten 
notatnik. Zanim oddam tę książeczkę 
do rozporządzenia sądu, pozwolę sobie 
odczytać kilka ważniejszych ustępów:

„Środę rano. Śledzę człowieka, któ­
ry ma przy sobie mnóstwo pieniędzy, 
tak dużo, że gdybym posiadał tę go­
tówkę, nie potrzebowałbym już praco­
wać i mógłbym prowadzić beztroski 
żywot w Ameryce... Sposobność jesf 
doskonała i jedyna... Bankier w u- 
eieczee przed wierzycielami — taka 
okazja nie trafia  się codziennie. On 
nie domyśla się wcale, że ja  mu depczę 
pa piętach. Przypuszczam, że nie znaj 
dę dość siły, by oprzeć się pokusie... 
Chociaż, prawdę powiedziawszy, ni< 
mam wcale ochoty opiera/j się.... jeżeli 
będzie się bronił, to trudno, tym go­
rzej dla niego... Będzie o jednego ban­
kruta mniej na świecie. Nikt mnie nie 
będzie podejrzewał. Zabezpieczyłem 
się zresztą odpowiednio: od czegóż je  
stem detektywem? Z węd z’k m  Japoń­
czykowi, który jedzie w tym samym 
wagonie, ostry jak  brzytwa sztylet: 
posłużę się nim w razie potrzeby... 
Konduktorowi podrzuciłem opiumo­
wane papierosy, które go oszołom:ą i 
unieszkodliwią na czas jakiś. Udało 
mi się ściągnąć mu listę pasażerów 
wagonu sypialnego; nie wiem, czy to 
mi się na ca przyda, ale w każdym ra 
zie utrudni pracę tym, którzy prowa­
dzić będą dochodzenia".

,,Siedzę teraz w pustej kabinie w 
bezpośrednim sąsiedztwie Torcella.„ 
Północ minęła już dawno... Od czasu 
do czasu przykładam  ucho do ściany, 
by się przekonać, czy po drugiej stro­
nie już zupełny spokój... A potem... 
Potem zapukam leciutko <io drzwi... 
Powodzenia, przyjacielu Danieli! Ży­
czę ci z całego serca, byś prędko zo­
stał milionerem’4.

William Stanley zamilkł. Uniósł 
głowę i spojrzał na sędziów.

 Proszę mi dać do przejrzenia ten
notatnik — zażądał prokurator Vasa-
r y   Trzeba będzie sprawdzić, czy
autorem tych notatek był rzeczywiście 
detektyw Danieli. Przypuszczam, >A 
nie będzie to łatwe zadanie.

  Wręcz przciwnie, prokuratorze^
zadanie to jest już dokonane, gdyż za­
przysiężony biegły — grafolog stwier­
dził ten fakt w sposób stanowczy.

d. c- n.
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Piątek, 23 czerwca 
6.30 P ieśń cKiedy ranne w sta ją  zorze”

6.35 G im nastyka 6.50 M uzyka (p łyty) 7 .w) 
D ziennik poranny  7.15 M uzyka (płyty)
7.35 Ork. wojsk. pod. dyr. kpt. Antoniego 
Chrapczyuskiego 8.15 Kłopoty i  rady 8.30— 
Audycja dla poborowych 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa 12 03 Audycia poluan'o 
wa 13.00— 14-45 Przerwa 14.45 „Kajakiem 
po naszych rzekach i leziorach — opowia­
danie 15.00 Muzyka popularna 15.45 W iaJo 
mości gospodarcze 16.00 Dziennik południu 
wy 16.10 Pogadanka aktualna 16.20 Pieśni 
Marcelego Popławskiego 16.45 Rozmowa z 
chorymi 17-00 Muzyka taneczna i płyty) 
18.00 Dawna muzyka 18.25 Fragmenty twór 
czości mszalnej 16-go w". 19.00 Książki, do 
których się wraca i0.20 Chwila B'ura Stu 
d ów 19.30 „Przy wieczerzy" 20-25 Audycja 
dla wsi 20.40 Audycje informacyjne 21.00 
„Opowieść o Franciszku Schubercie' 22.00 
Oryginalny Teatr W yobraźni: „O braz1 —
słuchowisko 22.37 Igor Strawiński: Symfo­
nia psalmów 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego 23-05 Wiadomości z 
Polski w języku węg erskim.

KATOWICE 
Piątek, 23 czerwca .

5.00 P ieśń  poranna (płyta) 5.03 Dzień 
dobry 6.30 P rog ram  na dziś 13.45 W jado 
mości bieżące 13.50—14.45 Muzyka obiadc 
w a (p ły ty) 17.00 Pogadanka sportow a i 
tu rystyczna  17.10—8.00 K oncert p o p u la r­
ny  20.15 W iadom ości z Polski w .jęz. cze. 
sk im  20.25 „Chrońm y trzodę chlewną 
przed różyeą* — pogadanka 20.35—-20.40 
W iadom ości sportow e 28.05 Zakończenie 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Sobota, 24 czerwca

6.30 P ieśń  « K iedy ranne w sta ją  zorze" 
6.35 G im nastyka 6.50 M uzyka (płyty) 7,(0 
D ziennik po ran n y  7.15 -Muzyka (pły.y) 
8.15 Z m ikrofonem  przez Polskę 8.30— 
11.57 Sygnał czasu i h e jn a ł z K rakow a 
12.03 A udycja  południow a 14.45 T ea tr 
Wyobraźni dla dzieci 15.15 Muzyka popu­
la rn a  15.45 W iadom ości gospodarcze 16.00 
D ziennik południow y 16.10 P ogadanka 
a k tu a ln a  16.20 U tw ory organow e Ja n a  
S ebastiana  Bacha 16.50 K w iat paproci — 
p ogad an k a  17.00 M uzyka taneczna (pły 
ty) 18.00 K oncert p o p u la rn y  (z Łodzi) 
18.50 A ntoni Dworzak: K arnaw ał — uw er 
tu ra  19.00 „C harak te ry" — powieść cno 
w ioną 19.20—19.30 Eezerw a 19.30 A udycja 
d]a Polaków  za g ran icą  0.00 Melodie zie 
m i polskiej 20.25 A udycja dla wsi 20.40 
A udycje  in fo rm acy jn e  21.00 „K w iat pa 
proci’’ — operetka w a ak tach  S tefana 
M alinow skiego 23.00 O statn ie  wiadomo 
ś-ci dziennika wieczornego 23.05 W iadom o 
ści z P o lsk i w jeżyku niem ieckim  23.15 
W iadom ości z P o lsk i w jeżyku an g  
— ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ — BI MB—

Sąd okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Olkuszu, skazał za ten czyn mieszkańców 
Bolesławia. Jana Czerniaka, Stanisława C.zer 

nialca Mariannę Czerniak, Józefa Fulbiszew 
skiego, Edwarda Wyrzychowskiego, Józefa 
Cebo, Stefana Jedlińskiego i Annę Kamin- 
ską — po pół roku więzienia każdego z za 
wieszeniem na 3 lata.

Zt Miqi tailwi ilngi
Szpital Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi imienia Prezydenta M ościckiego

ĆWICZENIA W PRZYCHODNI 
(prostowanie kręgosłupa)

ufności. Przez otwarte drzwi widać złotawe 
Ściany korytarza... Pielęgniarka pochyla się 
i  uśmiechem współczucia. Chn»y z a s y p ia . . .

Echa demonstracji bezrobotnych
w zarządzie gminy Bolesław

W lutym r. bież. większa grupa bezro- 
otnych w Bolesławiu zablokowała kancela 
ię zarządu gminy Bolesław pod Olkuszem, 
*dając wypłaty zasiłków od lokalnego ko- 
litetu F.P.

Bezrobotni p r zez  pewien czas nie pozwo 
liii wyjść z kancelarii wójtowi i  członkom 
komitetu, obrzucając ich różnego rodzaju 
epitetami, przy czym pobili woźnego gminy 
Bogackiego.

W roku ubiegłym leczyło się w szpitalu 
tym 60.000 chorych!

Pracy leczniczej towarzyszy wytężona 
praca poszczególnych komórek gospodar­
czych: jak kuchnia, kotłownia, pralnia i 
wiele innych. Jaką pracę wykonywa auto­
matyczna pralnia, można sobie wyobrazić 
jeżeli w miesiącu maju wyprano 52.000 kg. 
bielizny...

Na parterze, poza izbą przyjęć z podręcz 
ną salą operacyjną do nagłych zabiegów, sa 
lą wanien i natrysków dla kobiet i  męż­
czyzn. znajdują się trzy przychodnie chi­
rurgiczne, wielogabinetowy zakład roentge- 
n o w s k i ,  leczniczy i diagnostyczny, sala ma 
saży i gabinety analityczne. Badań bakterio 
logicznych, serologicznych i chemicznych 
bvło w roku 1938 y n  — 140 tysięcy.

Zajeżdża karetka Pogotowia. Sanitariu 
sze wnoszą jęczącego pacjenta na izbę przy 
jęć. Po m 'nucie formalności ranny w wy­
padku przy warsztacie fabrycznym, zbadany 
przez lekarza idzie na stół operacyjny. Mi-

Postacie lekarzy w kitlach i maskach po 
chylą ją się w skupieniu nad otwartymi ja­
mami tnąc, szyjąc — zestawiając złamane 
kości: personel pomocniczy i służba spra­
wnie a szybko wykonują swoją pracę. Z pał.

OGÓLNY WIDOK SZPITALA

KUCHNIA SZPITALA

Z ogromu wykonywanej pracy widać do 
piero, jak  potężnym czynnikiem w życiu 
ludzi pracy jest działalność lecznicza łódz­
kiej Ubezpieczalni, której szpital imiema 
Prezydenta Mościckiego jest zaledwie, częś­
cią. ' ®'

oęła godzina. Operowany pacjent rozgląda 
łię po sali. Na towarzyszy • kolegów niedo­
li; jasna, błękitna ściana, wyzłocona pro­
mieniami słońca, napawa falą optymizmu,

nych łóżek sal dobiegają ciche jęki, ginące 
powoii, aż przerodzą się w pełen radości u- 
śmiech... gdy wróci zdrowie!

Nad ciągłym ruchem wzmożonej pracy 
króluje tęcza barw, bo każdy korytarz, każ­
da sala pomalowane są na inny kolor, jasny, 
pastelowy-..

Służba wnosi obiad. Chorzy dostają por­
cje według przepisanych diet. Dzięki zaulo 
matyzowaniu urządzeń, wydawanie obiadu 
w tym wielkim gmachu trwa 20 minut! Ze­
branie naczyń, zwózka i mycie trwa też mi 
nuty. W yciągami sunie sznur wózków, a ze 
stawione naczynia na drucianym  rusztowa­
niu wjeżdżają do aparatu, by przejść p ry ­
sznic ukropu i po chwili suszenia się w in­
nym aparacie, znaleźć się w kolejce goto­
wości na następny posiłek.
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— W łaśnie tak jest — szepnął Sza- 
łan — wiedzieć powinieneś, że w stylu 
nowoczesnym ponieważ geniusz jest 
arłem, nauka jest klatką. _ .

Rozmowa została na czas _ jakiś 
przerwana. Armand nie miał najmniej 
ezej orhoty rozpoczynać jej, tymcza 
sem poeta który był zatopiony w nie­
określonym lornetowaniu słońca wy­
krzyknął:

— Naprawdę, że to coś nowego i 
dziwnego!

— Cóż takiego!
— Że nikt jeszcze nie pojął poetycz 

nie wschodu słońca, nietylko swoim 
słodkim uśmiechem i warkoczem z 
chmur, ale jeszcze swoją ogromną 
myślą, którą przesyła do duszy pro­
mienie złote, gdzie się wciska tak  szyb 
ko jak' wagrni po szynach kolei.

— Ma pan słuszność — zawołał 
Szatan — i to .jest to, co zniewoliło 
Szekspira do wypowiedzenia tych 
dwóch wzniosłych wierszy:

Kto był zawsze cnotliwym 
Ten lubi patrzeć na wschód jutrzenki 

Armand przypomniawszy sobie te

wiersze wyjęte z opery „Montald i 
Stefania*’ odwrócił się żeby nie ro­
ześmiać się w głos, gdy ten przybrał 
postawę uwielbienia i rzekł do Szata­
na, który orzybrał powierzchowność 
dobroduszną.

— To prawda, panie! Ah! Szepspir 
ma myśli jemu tylko wżtściwe, myśli 
rozpalanego żelaza, które, można tale 
się wyrazić, maczane jest we łzach 
młodej dziewicy. Czy pan wykonywa 
tłomaczenie Szekspira?

— Nie, ale uwielbiam go.
— Na honor! Jestem uniesiony tym 

w jaki sposób zapatruje się pan na 
sztukę — znów zaczął Szatan — a po- 
nieważ przypadek stawia mnie z czło­
wiekiem myślącym i naukowym, uwa­
żałbym się za bardzo szczęśliwego, że­
bym mógł dopomóc mu w jego świet­
nym przedsięwzięciu i opowiedział mu 
kilka szczególnych historii mojej oko­
licy, ponieważ właśnie stąd pochodzę.

— To musi być bardzo ciekawe! — 
powiedział poeta z pogardą.

— J a  nie wiem czy historia jeat 
ciekawa w samej sobie, ale jest co naj­
mniej ciekawa dla pewnych ludzi.

Szatan wymówił te wyrazy, rzuca-

Bc znaczące spojrzenia na Armanda 
óry odparł natychmiast.
— Idzie tu  o historię współczesną? J
— Nie ze wszystkim; ale Są osoby, 

których imiona sięgają tak wysoko, 
ażeby słuchały pewnych starych hi­
storii z zajęciem,

— Czy to jest legenda czy kronika? 
—zapytał poeta przybierając postaw! 
słuchacza od niechcenia.

— Jes t to kronika — rzekł Szatan
— poniewraż są w niej fakta należne 
prawdzie m aterialnej i widocznej; jest 
to legenda ponieważ i Szatan w nią 
wmieszany.

— Doprawdy? —- zawołał poeta z 
uśmiechem, to może być zabawme.

— Uwalniam pana od opowiadania 
je j — powiedział baron.

— Ale ja  o to proszę.
Gniew Armanda przeciw Szatano­

wi już miał wybuchnąć; ale w nadziei, 
że będzie ręógł wyrwać się od opowia­
dania Szatana i postanowiwszy ko­
rzystać z pierwszej sposobności, żeby 
się tego pozbyć rzucił się w głąb kab­
rioletu, ażeby nie słyszeć co będz:e 
mówił.

Opówiadaez jednak nie zabierał 
głosu
npiod' pąoAYez —  ietu ed  zoo i o ft —
— historia, czy już jej nie będziesz 
opowiadał?

— Zaczynam. Czekałem z zaczę­
ciem, aż przybędziemy do tego zakrętu 
drogi, ażebym mógł pokazać panom 
widownię przygody, którą opowie­
dzieć postanowiłem i która jak sądzę,

opracowana przez człowieka takiego 
geniuszu, mogłaby dać przedmiot do­
statecznie ponurej tragedii.

, _2. Chce pan powiedzieć dram at hi­
storyczny, kochany panie? Ale gdzie 
jest widownia tej historii przeznaczo­
nej dla teatru?

Szatan wyciągnął rękę w kierunku 
małego wzgórza, wznoszącego się w 
niewielkiej odległości od drogi.

— Czy widzicie na wierzchołku 
tego płaskowzgórza kilka kamieni ko­
listo ułożonych, które zdaje się że były 
fundamentem ogromnej wieży?

— Widzę je doskonale — odpaił 
poeta.

— Oto — mówił dalej Szatan —• 
wszystko co pozostało ze starożytnego 
zamku Roquemure..

— Zamek Roquemure! — zawołał 
Luizzi, podskoczywszy na siedzeniu.

— Czy pan o nim kiedy słyszał? — 
zawołał Szatan tonem poczciwego 
mieszczanina, który ma opow adaó 
anegdotę towarzyską.

_  Tak — odpowiedział Luizzi — 
i ciekawy jestem jaką historię ma pan 
opowiedzieć w tym przedmiocie.

— Historię zniszczenia tego zamku
Baron z uwagą soojrzał na Szata­

na, który otuliwszy się płaszczem, zda 
wało się, że nie zwraca uwagi na ba­
dawcze spojrzenie Armanda i zaczął 
tvmi wyrazami-

d. c. n.
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S P O I I F

Na zdjęciu —  dwie 
znakom ite  m is trzyn ie  ie. 
n isu M athieu (F rancja) i 
Jędrzejewska (Polska/ ser 
Meczne p rzy jació łk i i za­
razem zaciekłe ryw alki, 
podczas odpoczynku, po 
rozgrywce która przynio  
sla im  tytuł m istrza 
F rancji w grze podw ójnej 
pan.

Unieważnienia meczu
C Z A R N I  —  H A K O A C H

Na ostatn im  posiedzeniu WG i D Zagłę­
bie w.ski okręg un iew ażnił mecz o m i 
Btrzostwo klasy A Czarni — H nkoach w 
Będzinie zakończony w ynikiem  rem isow ym  
8:2

Nowy term in  spo tkania został w yznaczo­
ny na dzień 9 lipca br.

Powodem  tej decyzji był fakt, że Hako 
ach  strzelił b ram kę wtedy, gdy bram karz 
Czarnych został kontuzjow any przez jedne 
go z napastn ików  i leżał n ieprzytom ny na 
ziem i.

W edług przepisów  pow inna gra być 
przerw ana i zarządzony rzut wolny od 
b ram ki, a tym czasem  zniesiono bram karza 

. z boiska. Ten sam los spo tkał w drugiej po 
łowię i  drugiego bram karza Czarnych.

Mecz piłkarski
W  SOSNOWCU

W  sobotę o godz. 3-ej w Sosnowcu na 
fcoisku PKS. odbędą się zawody p iłkarsk ie 
koleżeńskie m iędzy ŻKS. Katowice, a ab- 
zohventam i szkoły pow. nr. 8 (Sosnowiec).

Zgon wybitnego
ZNAWCY TENISA

Słynny teoretyk i znawca tenisa A rtur 
W allis Myers zm arł nagle na skutek zap a­
lenia płuc. M yers liczył 60 lat. Był on siyn 
Iły ze sw oich list k lasy fikacy jnych  na jle ­
pszych tenisistów  świata-

Należy zaznaczyć, że zaledwie przed dwo 
ma tygodniam i Myers baw ił w Berlinie na 
meczu tenisow ym  N ie m c y —  Anglia.

Słynny lam es
TRENEREM  NASZYCH PIŁKARZY
Zarząd Polskiego Związku P iłk i Nożnej 

Otrzymał w poniedziałek z Londynu od siyn  
uego p iłkarza  Alex a Jam esśa w iadom ość z 
ostatecznym  potw ierdzeniem  przy jęcia  pro- 
pozycyj przyjazdu do Polski na 6 tygodni 
dla poprow adzenia treningów  na trzech o 
bezach treningow ych z p iłkarzam i polski­
mi-

•James przybędzie dó W arszaw y w dniu 
S8 hm.

Jak  się dow iadujem y, Jam es został za 
kontrak tow any za sum ę 15 funtów  angiel- 
skich tygodniowo, tj. 400 zł Za cały czas 
pobytu  w Polsce otrzym a on zatem około 
*400 zł.

Kolarze zagłąbieascy
STANc IE NA STARCIE.

Kolarstwo torowe jest dziedziną sportu, 
k tóra m a piękne tradycje za sobą. Przed 11 
»—12 laty m iłośnicy ko larstw a doznali uie- 
)edn ej em ocji, k iedy czołowi nasi zaw odni 
ey walczyli dzielnie z pow odzeniem  z dobrą 
klasą europejską. Ale od tego czasu coś w 
naszym  kolarstw  e popsuło sie.

Jak ie  są przyczyny braku zain teresow a­
n ia  im prezam i ko larsk im i na torze? W inian  
je s t temu przede w szystkim  brak  dobrych 
ko larzy . Chcąc podnieść ogólny poziom  na-

Niemcy chcą  ponownie
NAWIĄZAĆ KONTAKT SPORTOWY

W arszaw ski okr. Zw. B oksersk i o trzy ­
m ał ostatnio od niem ieckiego Zw. bokser 
skiego pism o, w k tórym  Niem cy przeprasza 
ją  za nieporozum ienie, w ynikłe z odw ołania 
przyjazdu bokserów  w arszaw skich do Mona 
chium  i proszą o ponow ne naw iązanie kon­
taktu.

Zarząd okręgu w arszaw skiego odpow ie­
dział, że n ie  znajduje podstaw  dla zm iany 
swej decyzji poprzedniej, w k tó re j w yraźnie 
zupełnie zaw iadom ił zw iązak niem iecki o 
niem ożności pertrak tow ania w spraw ie n o ­
wego te rm inu  zawodów W arszaw a— M ona­
chium .

CZYSTOŚĆ — WYGODĘ — OSZCZĘDNOŚĆ 
zapewnia tylko

e l e f e
W  ostatnie dni okresu propagandy kuchenki elektrycznej, każdemu, kto 
ją zakupi dodajemy

Icomple#
garnlróif

Prócz tego gotującym na elektryczności znosimy w okresie letnim od 
1.5 do 30.P br. TT blok.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM 9. A.

K I N O  „ P A T R I A 1*
Dziś rekordowy podwójny program 

I. f f / f j f f / t  ĘJM w dramacie p. t,

»TAIEMMCA MORZA CZERW0NEG0«
" „KRÓL SIĘ BAWI"

D oskonałe satyra  na m on arch ię

|  KINO „ZAGŁĘBIŁ” *
■££/ Czy białej kobiecie wolno pokochać kolorowego
N k mężczyznę? w yjaśni nam  film

i Dama m. *
To poryw ający rom ans m iłosny. W schodni przepych pałaców  sułtańskich.

S  W  roi. gł. EDW IGE FEUILLERIS, P IER R E RICHARD W1LLM

£  Początek o g. 17.30 w r.iedtiele 15 30
W  ̂  N/vStfy W W N A fW sAi*yjy v

' W ' w k  /V\ S W \ /sł\

DROBNE OEŁOSZENIA

szych kolarzy, trzeba mu dać zastrzyk świe 
żych sił. Trzeba w ykryć na praw dę utalen­
tow ane jednostk i, k tóre by skierow ały  kolar­
stw o na nowe drogi. Należy w ięc zwrócić 
s ę do m łodzieży stojącej dziś na uboczu i 
z n ie j w ybrać przyszłych m istrzów . W  żro 
zum ieniu powyższego zarząd STS Unia orga 
n iz u je  w tym sezonie k ilka  biegów na torze.

Próbą sił będą wstępne zawody w dniach 
29 bm. i 2 lipca rb.

I bieg w dniu  29 bm będzie m ia ł charak 
ter treningow y dla w ybran ia najlepszych s jł 
przed II zawodam i w dn iu  2 lipca, gdzie hę 
dzie chodziło o ty tu ł najlepszego torowca 
ze Kłęb i ow.sk i ego

Do biegów będą dopuszczeni wszyscy ko 
larze, bez względu na to czy stowarzyszony, 
dziki, licencjow any czy z k a r tą  wyścigową. 
T ren ing i kolarzy  na torze rozpoczęły się od 
wczoraj-

Kolarze pow inni trenow ać w kostiuin- 
kacli. s ta rać  się o ile m ożności na ostrym  
kole, bez ham ulców  i m otylków.

Dozór nad tren ing iem  m ieć będą oraz 
udzielać fachowych dorad znani torowcy, 
jak  Ociepka Ryś, W aw rzycki, Krzysztofczyk 
i inni.

Zawodv samochodowe
NA SERPENTYNACH OJCOWA 

W  niedzielę, dnia 25 bm. k rakow ski 
Klub Autom obilowy organizuje na serpenty 
nach  Ojcowa ciekawe wyścigi sam ochodo­
we i  m otocyklowa.

W iścig m otocyklowy ma być najlepiej 
obsadzony w tym  roku. Biorą w nim  udział 
najlepsi zawodnicy. Ciekawe te zawod-y roz­
poczną się o godz 13-ej.

Sygnatura II. U. 5/38.

OBW IESZCZENIE
Sędzia K om isarz Masy U padłości Ko­

paln i W ęgla K am iennego , .V ic to ria ' ‘ -—- 
P io tr  Kozłowski w D ąbrow ie Górniczej 
ogłasza, że została sporządzona lis ta  wte- 
rzytelności, k tó rą  każdy in teresow any m o­
że przeglądać w sekre tariacie  W ydziału II 
Handlowego Sądu Okręgowego w Sosnote 
cu. W  ciągu dw óch tygodn i od daty ogło­
szenia w M onitorze Polskim  niniejszego 
obwieszczenia w ierzyciele mogą zgłaszać 
do Sądu sprzeciw .

SĘDZIA KOMISARZ.

Dziś! P ierw sze przeżycia — pierwsze 
zawody, sm utki i  radości w film ie 

p. t.

f
W  roi. gł. Lewis Stone, Cecilia P a r ­

ker i Mickey Rooney 
Początek I seansu o godz. 17.30 te 

n iedz:elę i św ięta 15,30

Mowy s z y b o w ie c
„CZAJKA - BIS“ w OLKUSZU 

Koło szybowcowe przy o lkuskim  obw o­
dzie LOPP. otrzym ało daw no oczekiwany 
szybowiec ,Czajka —  bis

Będzie on służyć wraz z „W roną — bis" 
do przeszkoleń szybowcowych na doskona­
łych terenach podolkuskich.

N A U K A  I W YCH OW ANIE

.W P I S Y  uczniów  i uczenjc do 
G im nazjum  i Szkoły Spółdzielczej oraz da 
Liceum  i Szkoły A dm inistracy jnej przyj- 
m u je codziennie sekretarz Szkoły Handlu 
w ej w Sosnowcu 1 Maja 25. tel 61284.

PO SADY I PR A C E

P O T R Z E B N Y  p ra c o w n ik  f ry z je r s k i  na 
pomoc. Sosnowiec ul. D ęblińska M. Dryga- 
lak. ______________ ____________
■STOLARZA m eblow ego  i  u cz n ia  przyj* 
nn e  prac. sto larska Sosnowiec prez. Mości* 
kiego 15._________ ’
PR A C O W N IK  fry z jc ib K i po trzebny , 
zaraz. Będzin, M ałachowskiego 11. Kazi 
m ierz Sauczek. ,

K U PN O  1 S P R Z E D AZ

PAKKA54Y
slalobetonow e ażurowe, slupy ośw ietlenio­
we, szczudła do slupów drew nianych, rury 
kanalizacy jne litp. W yroby z betonu w i­
browanego poleca tan io  , , W ik to r ia '' D ąbrf 
wa Górnicza ul. Narutowicza 41 telefon 
68436.

POMNIK!
gotow e z m arm uru, gran itu  oraz różnych  
kam ieni poleca Zakład K am ieniarski Ja­
na Z agórskiego w  Sosnow cu, A leja M  
M ireckiego 8.
P IE K A R N IA  dobrze  _ p ro sp e ru ją c a  do 
w ynajęcia od zaraz. W iadom ość Dąbrowz 
Górnicza, Okrzei 45.

LOKALE
W Y D Z IE R Ż A W IĘ  now y dom , m ieszka­
nia sklep do w ynajęcia zaraz Kaliska 
Nr. 39 .
ZGUBIONE DOKUMENTY

Z A G U B IO N O  dowód o so b is ty  ko le jow y 
w ydany przez D. O. K. P. w W arszawie 
Jadw igi Tkacz zam ieszkałej w Ząbkowicach
dom kolejowy Nr. 7.________
ZGUBIONO na drodze ud u l. P ie raek ie - 
do Kościoła pam iątkow y od I-ej Komunii 
św. krzyżyk złoty wraz z łańcuszkiem  rów 
nież złotym. Uczciwy znalazca zechce z wre 
cić za w ynagrodzeniem  do K sięgarni Po­
lonia.

Prenumerata wynosi miesięcznie z ł .  2
ni; Sosnow iec, ul. Tea trału* la34dres R edakcji, A dm in istracji i Drukar 

T elefon y: Redakcji 6.16 92. 
Knnto tnekone P K.

A dm inistracji 6.14.97. 
O. K atow ice M4.MT.

W ydaw ca: Helena Munsiorsk*.
-9—!-

D ruk. >Expres Zagłębia* Sosnow iec, T eatraln a 1-

CENY OGŁOSZEŃ:
za w :eraz m ilim etrow y pr/ed tekstem  1 gt., w tekście 50 gr„ z« tekstem  40 gr. Oglo« 
azenia tabelaryczne 50 proc., a św iąteczne 25 proc. drożej. —• Drobne og los/en in  pa 
10 groszy. D la poszukujących  pracy 5 geoszy  za wyraz. — N ajm niej 1 złoty -> 

Za zastrzeżen ie m iejsca dolicza się  25 proe.
R ękopisów  nadesłanych , a  n*e *amów»o nych reaakcja nie honoruje.

■ "- w     "r
, Redaktor; T ad east UpsM


